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Porozumienie.
(Koresp. wła-sna)

Szczęśliwe zakończenie trzydniowych obrad.
Genewa, 6! •września.

Wielki tydzień Ligi Narodów zakończył 
się uroczy stem uchwaleniem wspólnej re
zolucji Francji i Anglji, zawierającej wska
zówki dla komisji, które m ają opracować 
ttiaterjał d!la przyszłej konferencji o zbro
jeniach, zwoływanej staraniem  Ligi Naro
dów. Zgromadzenie Ligi dziś po południu,
Po przemówieniach Mac Donalda i Herrio- 
ta, w których ci dwaij mężowie stanu zaleca
li przyjęcie uchwały kompromisowej,—zno
wu było ożywianie, pełnie nadziei, po depre
sji, która zapanowała wskutek uwidocznio
nej różnicy zdań między Mac Donaldem a 
Herrioitem. Zgromadzenie Ligi ma całkiem 
osobliwy charakter, coś z piani amonitu, 
coś z auli uniwersyteckiej, coś ze zgro
madzenia ludowego. Jest zmiennie, jest 
wrażliwe i pobudliwe. Jako audytorjum, 
jest bardzo wdzięczne, jest skłonne do 
mainafeistaiojii, lubuje się w symbolach.
Jest trochę marzycielskie, mimo, że 
każda delegacja z osobna aż nadto p rak
tycznie swoje sprawy ujmuje; jest jakgdy- 
by zbiornikiem tych doz idealizmu, szczero- 
s «  1 dtobrej woli, które delegacje z sobą 
przywożą. Szlachetnie te właściwości każdy 
kra) z wielką gorliwością manifestuje i stąd 
atmosfera, k tóra się wytwarza, tłum  ludzi, 
zasiadających jako przedstawiciele naro
dów, naprawdę staje się pełen najlepszych 
uczuć. Niestety, zdaje isię, atmosfera ta 
pryska z chwilą, kiedy zacny przewodni
czący pełnego Zgromadzenia zamyka obra
dy i każda delegacja wraoa dio swoich trosk 
i obaw, do swojej pracy, w której szlachet
ne uczucia muszą 'ustąpić miejsca wymaga
niom twardej rzeczywistości...

Dzisiaj, jak się rzekło, na zakończenie 
Wielkiego Tygodnia, Zgromadzenie obcho
dziło święto pojednania i porozumienia.
Przypadko wy gost starego Leoma Boiugeoas 
był 'symbolem tego święta.

Mac Donald w swoj-em przemówieniu 
wyraził swie uznanie Bourgeois, jako pionie
rowi idei rozbrojenia. Wzruszony staruszek 
po przemówieniu poszedł podziękować Mac 
Donaldowi. Ten wstał ze swego miejsca, 
uścisnął dłoń sędziwego seniora delegacji W nocy na 22 stycznia r. b. zaareszto 
francuskiej. Bourgeois, czy ze wzruszenia, 1 wano w całym kraju  ok. 200 komunistów,

dów dobrej woli; arbitraż, który, zdaniem 
Mac Donalda, jest sprawiedliwością bezna
miętną, nie może być sprawiedliwością bez 
siły; Niemcy mogą wejść do Ligi, jeżeli sa
me się zgłoszą w drodze przepisanej; wy
jątków dla nich nie można robić.

Mac Donald i Herriot obaij obracali .się 
w kole ogólnych określeń i rozważań, jak 
zresztą i wielu innych mówców, którzy po
dzielili się na dwa obozy, Do tezy Mac Do
nalda przyłączył się pośrednio holenderski 
minister spraw  zagr. Van Kamefoeek, któ
ry  dowodził, że pakt Ligi jest już dostatecz
ny dla' zapewnienia pokoju, rozbrojenia i 
bezpieczeństwa, a projekt wzajemnej po
mocy poniekąd poddaje pakt w  wątpliwość. 
Delegat australijski Cherltoin całkowicie 
podzielił zdanie Mac Donalda, jak również 
przedstawiciele Indji; M aharadża Bykańer, 
na i kamadyjczyk Raoduralua. Imperjum 
Brytyjskie okazało się jednolite w  poglą
dach na sprawę rozbrojenia. Lord Paomcor, 
odpowiadając Herriotowi raż jeszcze, pod
kreślił, że główną rzeczą i zupełnie w ystar
czającą jest arbitraż. Prem jer duński tow. 
Stauning również mówił o arbitrażu, jako 
jedynej rękojmi rozwoju małych narodów. 
Brazylijczyk Meli o Franco tale samo mówił 
więcej o  arbitrażu, aniżeli o bezpieczeń
stwie.

Pogląd inny, odbiegający od angielskie
go, przed Herriotem jeszcze przedstawił 
p. Skrzyński, popierając ideę arbitrażu, ale 
domagając się sankcji i kodeksu arbitrażo
wego, który dałby bezpieczeństwo i pew
ność, Długi szereg mówców przewinął isię 
przed Zgromadzeniem, dowodzących nie
dostateczności samego arbitrażu1, m, in. Sa-

landra, przedstawiciel Włoch, faszystowiec, 
który odczytał oświadczenie bardzo poko
jowe, sceptycznie przyjęte przez Zgroma
dzenie, — p, Benesz, który z kiepskim ak
centem odczytywał bardzo sumienny refe
ra t w całej sprawie, — Grek Pólitis, który 
osiągnął zasłużone powodzenie, dowodząc 
w świetnym wywodzie prawniczym, że o- 
bowiązkowy arbitfaż musi mieć zapewnio
ne środki wykonawcze; arbitraż w zrozu
mieniu dotychczasowem, warunkowy i do
browolny, mógł się obchodzić bez środków 
karnych; a przecież przymusowość arbi
trażu to warunek niezbędny w stosunkach 
międzynarodowych.

Dyskusja nie była bezpłodna. Wywody 
dwuch naczelnych mówców, Mac Donalda 
i Herrrota, zostały uzupełnione, teza Her- 
riota doznała poparcia, teza Mac Donalda 
osłabienia. Pozatem z mgławicy ogólników 
stopniowo wyłoniły się jaśniejsze poglądy; 
powstała określenie „agressarti" (napast
nika, naruszającego pokój), jako tego, któ
ry  nie chce poddać się arbitrażowi, praw
niczo uzasadniona została konieczność sank
cji, mocno zaakcentowana została wartość 
i znaczenie paktu Ligi i samej Ligi. Zaryso
wały się lin  ja nowego międzynarodowego 
kodeksu pisanego, w wykonaniu paktu Li
gi. Kodeksu, powtarzam, pisanego, jasno 
sformułowanego, tak, j'ak w  ustawodaw
stwie fnancuskiem, a nie obyczajowego, 
zmienianego ciągle przez życie i okoliczno
ści, jak w Anglji.

Sprecyzowaniem tych podstawowych 
zaisad kodeksu mają się teraz zająć komi
sje Ligi na podstawie uchwały Zgromadze
nia.

Z uchwały tej widać, że kodeks ma się 
opierać na trzech zasadach: rozbrojenie, a r
bitraż, bezpieczeństwo i ma być przenik
nięty duchem solidarności narodów. Uchwa
ła przeszła jednomyślnie. Porozumienie na
wet co do samych zasad jest już wielką 
zdobyczą. W ielki Tydzień Ligi Narodów nie 
poszedł na marne. J . S.

*****

List z Estonji.
(Koresp. własna)

Z b ro d n ie  kom ueiisłyczne*

czy ze zimęozenaa, zachwiał isię i opadł w 
fotel Mac Donalda. Pierwszy delegat F ran
cji zajął miejisce pierwszego delegata i pre- 
mjera Brytauji, który nad nim pochylił się 
życzliwie. Dla Zgromadzenia powód do 
manifestacji, do burzliwych oklasków, o- 
krzyków, wzruszenia. Symboli porozumie
nia!

Ale wróćmy do istoty sprawy. Na 
czem porozumienie polega i co orno daje?

Pisałem już o różnicy między angiel
skim a frnacuskim punktem widzenia Mac 
Donald powiada: warunkiem pokoju jest
rozbrojenie, zatargów zbrojnych unikać mo-

wśród nich posłów do parlamentu, radnych ! 
mężów zaufania partji itd. Aresztowanych 
władze oskarżają o dążenie do obalenia de
mokratycznego ustro ju  Państwa i zdradę 1 
stanu. 14 osób ma stanąć na jesieni przed ’ 
sądem wojennym. Tylko niewielką część 
wypuszczono na wolność.

W  dwa miesiące później policja za
wiesiła ok. 230 organizacji robotniczych, 
oskarżonych tak samo o dążności wywroto
we.

Rzecz jasna, że parlament musiał się 
zająć" sprawą aresztowania posłów, a  cho-

 , „ , , ciaż Konstytucja wyraźnie mówi, że posła
żna jedynie przez rozbrojenie i przez od-*j wolno aresztować tylko na gorącym uezyn- 
dawanie Wszelkich sporów międzynarodo- ku, większość burżuazyjna, posłuszna we- 
wych na rozpatrzenie sądu arbitrażowego zwaniu Rządu, uchwaliła wydać posłów ko- 
(rozjemczego). Projekt Ligi o wzajemnej j muni stycznych-
pomocy jest nie do przyjęcia, ponieważ nie j Tymczasem prześladowania komuni- 
prowadzi do rozbrojenia i pozwala >nia two- stów trw ają wciąż nadal. W ciąż następują
rżenie sojuszów, które same przez się sta
now ą groźbę wojny. Wogóle militarne so
jusze- nie mogą być gwarancją bezpieczeń
stwa ani pokoju. Liga Narodów musi być 
powszechna przez włączenie do niej Nie
miec, Rosji i St. Zjednoczotoyeh. Ma być 
zwołana międzynarodowa konferencja w 
sprawie zbrojeń.

Herriot na to odpowiedział: rozbroje
nie i arbitraż — owszem, ale prziedlewiszyst- 
kiem bezpieczeństwo; bez zapewnienia bez
pieczeństwa arbitraż nie jst skuteczny i do
stateczny, a rozbrojenie niemożliwe; arbi
traż nie może stać się pułapką dla naro-

aresztowania, bezustannie zawiesza się pi
sma komunistyczne, zamiast których uka
zują się nowe.

Jak  zgrabnie komuniści sami bronią 
swojej sprawy, dowodzi następujący przy
kład- Gdy na jednem z posiedzeń parla
mentu socjaliści bronili nietykalności po
słów komunistycznych, komunista Jarna o- 
świadbzył, że ani on, ani jego koledzy nie 
chcą bynajmniej uiKrywać, iż są przeciwni
kami ustroju demokratycznego że dążą do 
obalenia go i do połączenia Estonji z Rosją. 
Oczywiście było to całkowicie na rękę par- 
tjom burżuazvvnym.

Komuniści pozatem w mowach, uchwa
łach i w  prasie wzywają otwarcie do obale
nia ustroju obecnego i przyłączenia się do 
Rosji. Taką propagandą, prowadzoną w 
sposób brutalny 1 wyzywający, sami oddają 
się w ręce policji. Zgromadzenia ludzi ina
czej myślących, przedewszystkiem socjali
stów, komuniści usiłują rozbijać gwałtem, 
lub przynajmniej uniemożliwić obrady. Sto
sują teror względem jednostek innych prze
konań nietylko na zgromadzeniach, ale też 
w fabrykach i warsztatach. Jednem  sło
wem komuniści stali się plagą ruchu robot
niczego. Robotnicy estońscy będą musieli 
długo walczyć, zanim zaleć-- rany i napra
wi- szkody, dokonane przez komunistów.

Komunizm jest przeżytkiem nowocze
snego ruchu robotniczego. W ystępuje on w 
formie tem brutalniejszej i przewrotnie j- 
szej:, im mniei wyrobiona i uświadomiona 
jest klasa robotnicza danego kraju. Nieste
ty, ła k  jest w Estonji.

W  siernniu zaszły wypadki, które po
stawiły nas w nowej sytuacji wobec komu
nizmu i które świadczą, że komuniści przy
swoili sobie nową taktykę.

Na dzień 3 sierpnia zapowiedziane zo
stały komunistyczne demonstracje przeeiw- 
wojenne. Na krótko przed tym policja are
sztowała ludzi, podejrzanych o przygoto
wywanie faszystowskiego zamachu stanu. 
Sprawa ta nie zasługiwałaby na wzmiankę, 
gdyby komuniści i1 tutaj nie maczali rąk. 
Przywódca zamachowców faszystowskich, 
Reinkubjas, oraz jego najbliżsi współpraco
wnicy, to ludzie z kryminalną przeszłością.

W dzisiejszym numerze:
Porozum ienie genewskie.
Komunistyczni mordercy.
Kamienieznicy i ich dochody*
Strajk piekarski w Warszawie.
Grozi strajk piekarski w Kra

kowie.
Dyrektor Banku —  kawaler 

orderu ,,Polonja restitu ta‘‘ 
—  u kradł 16 m i 1 j. złotych!

Min. przemysłu i handlu nie 
wie, czem jest krakowska 
A kadeinja  Umiejętności i 
pyta  się o jej charakter!

Odcinek: dalszy ciąg wspom
nień J .  Grabca o ruchu ro
botniczym w \Varszawie.

Humoreska B Hertza.

Ale okazuje się, że ci „wywrotowcy" byli 
w związku z komunistycznymi prowodyra
mi i że przygotowywane przez Reinkubjasa 
zaburzenia miały być wyzyskane w celach 
komunistycznych. Reinkubjas i tow. mieli 
podobno plan wystąpić ze swym operetko
wym zamachem w tym samym czasie, co i 
komuniści ze swą demonstracją antywojen
ną. Komuniści z góry mieli zamiar, sprowo
kować zajście z policją i wywołać, o ile się 
uda, powszechne zaburzenia. Tak np. zanie
chali, przepisanego ustawą, zameldowania 
w policji o mających się odbyć demonstra
cjach. Demonstracja przeciw wojnie mia
ła być zarazem zamachem na ustrój demo
kratyczny i_ władze państwowe kraju, któ
ry ze względu ma swą przyrodzoną słabość 
militarną nie wchodzi przecież w rachubę, 
jako międzynarodowy czynnik zagrażający 
pokojowi.

Policja zabroniła demonstracji ulicz
nych, które tu i owdzie odbyły się, ale nig
dzie nie doszło do większych starć.

W ypadki te, zarówno jak komiczne to
warzystwo Reinkubjasa nie zasługiwałyby 
na uwagę, gdyby wkrótce potem, dn. 16 
sierpnia, nie nastąpiło zabójstwo ■posła Jac
ka Nanilsona. W  obliczu tego ohydnego 
mordu ukazuje się wydarzenie 3 sierpnia, 
jaketeż afera Reinkubjasa w ir.nem świetle.

Kim był Nanilson? Dlaczego został za
mordowany? Był to skromny robotnik, od
dany ruchowi robotniczemu. W  ostatnich 
wyborach kandydował jako zastępca na li
ście komunistycznej. G dy w styczniu po
słowie komunistyczni zostali aresztowani, 
a część zbiegła do Rosji, Nanilson wszedł 
do parlamentu. Widocznie był on tylko po
wierzchownie komunistą, gdyż wkrótce 
przeszedł do niezależnych socjalistów. K ra  
ku tego komuniści nie mogli mu przebaczyć 
i wszczęli przeciwko niemu kampanję nie
słychanie dziką i podłą, aż go zabili.

Wobec gróźb, bezustannie miotanych 
przez komunistów pod adresem Namilsoaa, 
było z góry rzeczą pewną, że zabójstwo 
mogli popełnić tylko komuniści, aczkol
wiek dowodów niezbitych nie było. Teraz 
je mamy.

W  kilka dnii po morderstwie ukazała 
się ulotka Centralnego Komitetu Wykon, 
estońskiej partji komunistycznej z zawia
domieniem, że Nanilson padł od reki ko- 
™unistów za „zdradę sprawy robotniczej“. 
Mord gloryfikuje się i poleca jako przykład. 
Jednocześnie zawiadamia się, że robotnik 
Teinmerik, którego w r. 1922 znaleziono 
martwym w lesie, niedaleko Rewia, rów- 
n[eż zastrzelony został przez komunistów 
( śmierć ta dotychczas okryta była tajem-

I
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nicą). Teraz komuniści cynicznie wyznają, 
że zabili go za odstępstwo od komunizmu.

Obok wychwali ań mordów, dokona
nych na Nanił sonie i Temuneiriku, ulotka 
zawiera groźby i nawoływania do nowych 
mordów. Chodzi zwłaszcza o innych pos
łów, którzy, wzorem NandUisona, opuścili 
focmunistów. Lży się ich za to, jako zdraj
ców i grozi się im zemstą. Je s t obecnie 3 
takich posłów, z których jeden przeszedł 
cfo soc.jaSstów niezależnych, dragi dto frak
cji socjalno - demokratycznej, trzeci zaś, 
który również zgłosił się do tej frakcji, po 
zabójstwie Nanitsona zaniechał tego i obec
nie nazywa siebie bezpartyjnym.

Jednakowoż komuniści nie ogranicza
ją się do gróźb pod adresem swych byłych 
towarzyszów, lecz także socjalistycznych 
i burżuazyjnych polityków, którzy im za
wadzają, określają, jako takich, na k tó
rych „klasowo uświadomieni robotnicy win
ni się mścić".

Dokąd te mordercze groźby jeszcze 
zaprowadzą, narazić trudno przewidzieć. 
Tyle jednak zdaje się być pewnem, że ko
muniści są zdecydowani prowadzić walkę 
przeciwko Państwu i niewygodnym dla nich 
jednostkom przy pomocy teroru i pospoli
tych morderstw.

Równie pewne jest ałóli, że Państwo 
będzie się broniło przeciwko temu i mulsi się

bronić. Coraz częściej słychać woła)nia o 
,,silną rękę" i trzeba przyznać, że komuniś
ci czynią wszystko, by swych przeciwników 
jeszcze bardziej podburzać przeciwko so
bie.

Prawdopodobnie Rząd planuje już 
przeciwko komunizmowi, jalko organizacji 
po®tycznych skrytobójstw, raldykailndejsze 
środki represyjne, być może nawet praw a 
wyjątkowe. Nietykalność poselska, a może 
i jeszcze co więcej — może iść w strzępy, 
ruch robotniczy cierpieć będzie nieskończe
nie i krwawić...

Socjalizm znajduje się w wyjątkowo 
trudnem położeniu. Nie dlatego, by komu
nizm miał licznych zwolenników. Nie. Nie
bezpieczeństwo leży w zaniepokojeniu lu 
dności (o co komunistom właśnie chodzi), 
oraz w zdziczeniu moralnem, które komu
nizm wnosi do szeregów robotniczych.

Poza tern wszystkiem czyha niebezpie
czeństwo dyktatury reakcji, której wzywa
ją pewne żywioły burżuazyjne. Naralzie 
rozlegają się skargi na zbytni demnkratyzm 
konstytucji i na proporcjonalny system wy
borczy, ale istotnem pragnieniem reakcji 
jest rozpędzenie parlamentu na Wszystkie 
wiatry i „zastąpienie" go przez kilku gene
rałów. M. Martna.

Rewel, wrzesień.

Jeżeli więc przyjmiemy bardzo skromnie, że 
obciążenie hipoteką prywatną wynosiło tyl
ko połowę tego, co w  Towarzystwach Kredy
towych miejskich, to okaże się, że nierucho
mości miejskie tylko w połowie należały do 
ich właścicieli. Właścicielami drugiej połowy 
byli rozmaici wierzyciele, którym trzeba było 
płacić odpowiednie procenty z sum, uzyska
nych za komorne.

Dzięki inflacji kamienicznicy pozbyli się 
za grosze swych hipotek. 0  ile się ich nie po
zbyli to zgodnie z rozporządzeniem Prezyden
ta Rzeczypospolitej; zredukowano je do jed
nej czwartej.

Z powyższych obliczeń wynika jasno, że, 
biorąc bardzo skromnie, dochody kamienicz-

nrków będą na Nowy Rok wynosiły 66 — 100 
proc. dochodów przedwojennych, poczcm bę
dą one wzrastały co kwartał. Dlaczegóżby 
nie miano ich obłożyć odpowiednim podat
kiem, któryby pozwolił miastom na rozpo
częcie niezbędnych inwestycji?!

Przed wojną właściciele nieruchomości 
przerzucali ów podatek na barki lokatorów, 
podnosząc odpowiednio komorne; teraz, w o
bec ustawy o ochronie lokatorów, w łaścicie
le musieliby go opłacać z własnej kieszeni.

Nasi radni miejscy powinni wszcząć e- 
nengiczną akcję za opodatkowaniem kamie
ni cznikó w w celu przysporzenia miastom do 
chodów.

W.  Kiel.

0  dochodach kamieniczników
i o dochodach miejskich.

Stan finansowy naszych miast i miaste
czek jest bynajmniej nieświetny. A właśnie 
racjonalna gospodarka wymaga obfitych źró
deł dochodu, jeżeli się zważy, jak okropnie 
gospodarowano były miasta pod caratem 
przez mianowanych burmistrzów i prezyden
tów. Jeżeli tylko wziąć .pod uwagę szkolnic
two, to mało które miasto posiada własnę 
gmachy szkolne, a jeżeli i posiada, to są to 
najokropniejsze budy, nienadającc się na cele 
szkolne.

Mam wrażenie, że realizacja obowiązko
wego nauczania powszechnego rozbije się 
właśnie o kwcstję pomieszczenia szkół.

Wystarczy zaznaczyć, że w roku szkol
nymi 1920-21 w pięciu województwach: War
szawskim, Lubelskim, Łódzkim, Kieleckim i 
Białostockim, oraz mieście stoł. W a-szawie 
na ogólną liczbę 4070 sal lekcyjnych w mia
stach, zaledwie 1027 t. zn. 25,23 proc. było 
własnością miejską. Od tego czasu miasta 
wybudowały bardzo niewiele nowych gma
chów, natomiast otwarto znaczną liczbę no
wych szkół. Powyższy stosunek jeżeli się 
więc zmienił, to raczej na gorsze.

Wziąłem pierwszą lepszą kwestję z brze
gu. To samo mniej więcej możnaby powie
dzieć i o każdej innej. W każdem prawie 
naszem mieście (mam na myśli były zabór ro
syjski) brak najprymitywniejszych urządzeń.

W okresie inflacyjnym miasta pozbyły się 
jednego nadzwyczaj poważnego źródła docho
du, jakim był podatek od nieruchomości. W  
roku 1909 w 101 mieście (na ogólną liczbę 
116) byłej Kongresówki przy budżecie do
chodowym w  wysokości 18,467,019 rb. poda
tek ten stanowił 5,410,95 rb. czyli 29,2 
proc.

Wskutek inflacji i dawnej ustawie o ochro
nie lokatorów dochody właścicieli domów ze
szły do zera, wobec czego zarządy miast nie

uważały za stosowne ściągać podatku od nie
ruchomości, który zresztą, nie podwyższany 
stał się dzięki inflacji, sumą mikroskopijną.

Sytuacja zmieniła się gruntownie wobec 
wprowadzenia nowej ustawy o „ochronie lo
katorów". Wprawdzie kamienicznicy płaczą 
i załamują ręce, wołając, że dokładają do swej 
własności, jednak podejmujemy się dowieść, 
że sytuacja ich jest dobra, że z czasem będzie 
nawet świetna.

Od nowego roku 1925 r. komorne w za
leżności od wielkości lokalu i sposobu jego 
użytkowania wynosić będzie 19 do 34 proc. 
przed wojenne, nie biorąc w  rachubę licznych 
lokali nieobjętych ustawą o ochronie, a te da
ją dochody kilkakrotnie wyższe od przedwo
jennych. Pozornie więc dochody zmniejszyły 
się do jednej piątej lub jednej trzeciej docho
dów przedwojennych.

Nie zapominajmy jednak o świadczeniach, 
płaconych przez lokatorów. Przyjmijmy je 
skromnie na 15 proc. komornego przedwojen
nego, wtedy okaże się, że do kieszeni kamie- 
niczników wpływa 34 do 49 proc. tego, co 
przed wojną, a więc od jednej trzeciej, do po
łowy.

Przed wojną właściciele nie byli jednak 
faktycznie wyłącznymi właścicielami swych 
nieruchomości, gdyż były one obciążone hi
potecznie i to w  bardzo wysokim stopniu. 
W ładysław Grabski w swym „Roczniku sta
tystycznym" oblicza wartość nieruchomości 
miejskich na 633,416,640 rb. (str. 194), a obcią
żenie hipoteczne w  samych tylko Toiw. Kre
dytowych miejskich na 219,848,700 rb. (str. 
260), czyli na 34,7 proc. ogólnej wartości.

Nie było to jedyne obciążenie hipotecz
ne. Poza Towarzystwami Kredytowemi miej- 
skiemi pożyczki na hipotekę dawały osoby 
prywatne. Rył to ulubiony sposób lokowania 
oszczędności, bo gwarantował wysoki procent.

Strajk piekarzy
w  W a rs z a w ie .

Wczoraj strajk piekarzy rozszerzył się 
przez gremjalne przystąpienie do strajku ży
dowskich pracowników piekarskich.

Czynne są piekarnie spółdzielcze oraz, te 
które podpisały umowę ze związkiem spożyw
czym, przyjmując postulaty pracowników, 
piekarni takich było w dniu wczorajszym 27, 
siedemnaście z nich podpisało umowę z kla
sowym związkiem spożywczym, 5 z żydow
skich związkiem i 5 z polskim związkiem.)

W mieście odczuwał się znaczny brak 
chleba. Ceny jego spekulanci starali się pod
bijać ściągając od kupujących od 15 do 10 gr. 
powyżej ceny. Komisarjat rządu i policja po
winny poskromić apetyty paskarzy.

Wprawdzie oddział walki z lichwą przy 
komisariacie rządu wydał polecenie wszyst
kim funkcjonariuszom policji jaknajskrupulat- 
niejszego sprawdzania cen we wszystkich 
sklepach, piekarniach, oświadczając, że win
ni pobrania nielegalnych zysków będą pocią
gani do odpowiedzialności sądowej, — dotąd 
jednak wyzyskiwacze paskują bezkarnie.

Wydział zaopatrywania dostarcza pie
czywo szpitalom i instytucjom dobroczynnym, 
bursom i szkołom. Sklepy miejskie zaopa
trzone są w  dostateczne ilości mąki.

Dziś o godz. 5 po po!, w ministerjum pra
cy odbędzie się konferencja przedstawicieli 
pracowników, i w łaściciel’ piekarń, przy 
współudziale przedstawicieli rządu.

Na konferencji tej winno dojść do poro
zumienia. Rząd nie. powinien pozwolić, by 
dzięki nieustępliwemu i nieuzasadnionemu 

stanowisku właścicieli piekarń, uboga ludność 
Stolicy cierpiała brak chleba.

warszawscy, i j. podwyższenia cen na chleb, a na
w et idą dalej, gdyż żądają całkow itego zniesienia 
.Komisji do ustalania cen. N ie krępując sję zupeł
nie obecnością władz, wylewali Izy pod adresem  
wspomnianej komisji, k tóra, ich zdaniem, tamuje 
tylko dobre chęci panów  pracodaw ców  Przyznał! 
,się do tego, że nie opłaca i-m się wypiekać chleba. 
Ponieważ białe pieczyw o kalkuluje im się lepiej, 
w ięc karmią bułkami ludność Krakowa, a  że to się 
fatalnie odbija na kieszeniach niezamożnych, Ho p p . 
majstrów nic nie obchodzi. W ładze natom iast pa
trzą  przez palce na te  w ybryki m ajstrów

Rezultatem  konferencji byłby napewmo strajk, 
do którego jawnie d ążą  majstrowie, gdyby nie s ta 
now isko robotników , k tó rzy  przyjęli propozycję 
w ice-prez m iasta, p. W ielgusa, aby odłożyć debaty 
do dn. 18 b m , gdyż p. WieUtus w yraził nadzieję, 
iż do tego czasu m agistrat będzie mógł zaopatrzyć 
m iasto w dostateczną ilbść mąki, przy pomocy G
U. Z.

Od wyników przyszłej konferencji zależeć b ę 
dzie, czy K raków  uniknie strajku, do którego ro 
botnicy zmuszeni będą przystąpić , o ile majstrowie 
nie zmienią sw ego prow okacyjnego stanow iska 
W ładze winny zwrócić na tę  spraw ę baczną uw agę 
i nie czekać tak, jak to  było  w  W arszaw ie, gdzie 
żadne przestrzegania robotników  nie zdołały p rze
konać władz o powadze sytuacji

KRAKÓW W  PRZEDEDNIU STRAJKU  
PIEKARZY.

(Koresp. własna)
Przed kilku miesiącami, przy likwidowaniu 

stra jku  p iekarzy w Krakowie, została zaw arta u- 
mowa, na mocy k tó re j z dniem 1 w rześnia r b. m ia
ła  autom atycznie wejść wi życie płaca tygodniowa, 
w  miejsce dotychczasowej płacy na akord1.

Jak  zwykle, ta k  i tym razem , przedsiębiorcy 
podpisy swe i u roczyste przyrzeczenia uznali za 
nieobow iązujące i ani myślą o w prow adzeniu płacy 
tygodniow ej

Robotnicy, oburzeni postępow aniem  przedsię
biorców , zażądali bezwzględnie wprowadzenia u- 
mowy w życie.

Dn. 9 b m. odbyła się w m agistracie krakow
skim  konferencja robotników  z pracodawcami. Z 
przebiegu dyskusji okazało się, iż m ajstrowie kra
kow scy chcą tylko tego samego, co ich koledzy

Jfiagistrat a robotnicy.
MAGISTRAT A ROBOTNICY PRZY ROBO

TACH PUBLICZNYCH.
W parku Młocińskim, w  odległości 11 ki

lometrów od Warszawy, zarządzone zostały  
przez Magistrat roboty publiczne, mające na 
celu zatrudnienie bezrobotnych z Warszawy. 
Płaca za całodzienną pracę wynosiła aż 3 
złote 25 groszy, a ze względu na znaczną e>- 
dległość od krańców miasta, gdzie przeważ
nie mieszkają bezrobotni, do płacy zasadni
czej dodano 2 złote na pokrycie kosztów co
dziennej podróży.

Jednakże — płacono w  t e n  sposób j e d y 
nie w  ciągu jednego tygodnia. Już następne
go tygodnia, bez uprzedniego ogłoszenia, bez 
uprzedzenia zainteresowanych, zredukowano 
płacę o 1 złoty, i robotnicy zmuszeni do co
dziennego przemarszu zgórą 22 kilometrów —  
otrzymali za całodzienną ciężką pracę, wbrew  
magistrackim obwieszczeniom, zaledwie 4 zł. 
25 gr.

Na interwencję delegatów, p. inż. Słonim
ski oświadczył, iż w żadne pertraktacje wcho
dzić nie chce, gdyż robotnicy na robotach pu
blicznych żadnych praw nie posiadają. To 
stanowisko Magistratu, naigrawającego się z 
ofiar kryzysu .oddajemy pod sąd całej robot
niczej opinji-

Robotnicy, zatrudnieni przy robotach 
publicznych.

i .  GRABIEC-
7)

Przy „robocie”.
Wspomnienia z pracy agitacyjnej wśród 

robotników warszawskich.
Symbolem widomym tego było rozbicie 

manifestacji majowej 1901 r. na dwie; 
„Bund", „S. D.“ i „Proletarjat" urządziły 
konkurencyjną manifestację na M arszał
kowskiej i zaisypiując odezwami i bibułą 
warszaw ę, zdołali wprowadzić zamęt i od
ciągnąć z Alei Ujazdowskich sporo robot
ników. Zresztą pepeesowska robota w ciągu 
paru miesięcy stała się absolutnie niemożli
wa. „Stosunki" były tak „zaprowokowaine", 
że przystąpienie do systematycznej roboty 
odrazu oddawało działacza na pastwę 
„Ochrany". Prowadzący W arszawę „Jan" 
musaal uciekać za granicę, skąd później do
piero powrócił do kraju, już jako nieilegail- 
ny. Starzy działacze, o ile pozostawali na 
wolności, byli szpiiclowani w sposób jakniaj- 
bezwstydniejszy, nowi sypali się odirazu po 
przystąpieniu do roboty...

Dalszy rozwój organizacji pepeesow- 
skiej uratował wówczas żelazną encrgją i 
tytaniczną wręcz pracą „Leon,". Był to 
świeżo powrócony z Syberji, gdzie odbył 
kilkuletnie zesłanie za sprawę S. D. jeszcze 
bodaj z r. 1895, murarz z zawadiu, człowiek 
dużych zdolności i wydatnej inteligencji— 
Bolesław Czarkowski. Czas więzienia i wy
gnania „Leon" poświęcił na samokształce
nie; nawrócił się na P.P.S., której stał się 
następnie jednym z przywódców. Po ja
kiem lakiem nawiązaniu stosunków w Za
głębiu, „Leon‘ przybył „uporządkować

W arszawę". W arunki pracy mlialł straszne. 
Na w&zystk'e do' ostateczności zaszpialowa
ne stosunki był salm jeden. Pracował też 
nad siły. Często zaś po dniu spędzonym na 
„oblataniu" stosunków w różnych dzielni
cach W arszawy musiał przenocować pod 
deskami Łub w rurach kanalizacyjnych, gdy 
„zaszpielowany" gdzieś na Powiślu, czy na 
Pradze, ani rusz nie mógł się dostać d'o 
miasta na mieszkanie do którego z sympa
tyków, Przybywający do roboty ludzie, 
bądź „zaszpidlowaili się" gruntownie zaraz 
na wstępie, bądź też, zrażani niebywałemu 
trudnościami, odpadali sami. Mimo wszyst
ko, „Leonowi" udało się nietylko pochwy
cić potargane nici dawnych stosunków, aile 
utworzyć zupełnie nową organizację miej
ską, która przetrw ała już dlo Rewolucji 
1905 roku, rozw ijając się stalle.

Zarzuciwszy dawne organizowanie ko
mitetów i kółek fachowych, oraz kółek wy
kładowych Anglika, „Leon" przyjął za pod
stawę organizacji -podział terytorialny. W ar
szawa, w myśl tego, podzidlona została na 
pięć dzielnic fabrycznych; Powązki, Wola. 
Jerozolimskie, Powiśle i Praga. Szóstą 
dzielnicę tworzyły wszystkie rzemiosła. 
Siódmą — żydzi. Na czele dzielnicy stół 
komitet, któremu przewodniczył członek 
Warszawskiego Komitetu Robotniczego. 
Siedmiu przewodniczących komitetów dziel
nicowych, wraz z „Okręgowcem", jako prze. 
wodniczącym, tworzyło ten właśnie „W. 
K. R.“. Cechą charakterystyczną i ponie
kąd nowością było zupełne zrównanie inte
ligentów i robotników na stanowiskach p a r
tyjnych.

Gdy ta organizacja miejska poszła w 
ruch (łato 1901 r .) , „Leona" już nie było w 
Warszawie. Tropiony przez szpiclów, ai zna

czny dla swej rzucającej się w oczy postaci 
(wysoki, tęgo zbudowany, barczysty, z  bar
dzo charakterystyczną, typową robotoiarską 
twarzą), „Leon" stał się na bruku warszaw
skim niemożliwym. Zdążył tylko „oddać 
stosunki" co ważniejsze przybyłemu do 
W arszawy w tym czasie „Kozakowi"—W a
leremu Sławkowi, dziś ppułkownik sztabu 
generallnego, oraz już pracującym „Kudła
temu" (powieściopiisarz Andrzej Strug), o- 
raz „Annie" (Zofja W ortm anówna). Pirzed 
wyjazdem wezwał jednak dlo roboty wszel
kie ostatnie już rezerwy, a w tej liczbie i 
mnie, kończącego właśnie dyplomowe egza
miny w uniwersytecie. Było to tern koniecz
niejsze, że zaszpAclował się fatalnie „Kudła
te". a „Kozak", już dobrze wsypany w Ło
dzi, skąd uciekł przed aresztowaniem, był 
stale niepewny co do iswego losu.

W  sierpniu też stanęła nowa porządna 
organizacja już według pomysłu „Leon/a".

Dzielnice podzieliliśmy szybko. Powąz
ki objęła „Anna", energiczna i wymowna, 
a przytem bardzo ładna i szykowna niewia
sta, późniejsza „Mateczka" lewicowców — 
Poznerowa. W ala dostała się „Kozakowi", 
po którym zaraz miałem objąć ja ją. Tym
czasem jednak ze względu ma dobrą znajo
mość terenu i trudności techniczne, ja obją
łem „dzielnicę rzemieślniczą". Powiśle i 
Jerozolimska dzielnica stały się operacyj
nym terenem „Kalasantego", który powró
cił do partji i jako doświad;cz:any działacz 
wziął na siebie najwięcej pracy. Pragę 
wreszcie objął „Inocenty", świeżo upieczo
ny prawnik petersburski — Czarniawski, 
który w W arszawie objął posadę w tymże 
zarządzie kolejowym, co i „Kalasanty". 
Żydowska dzielnica zyskała doświadczone
go przewodnika w „W itoldzie". Był to  naj

starszy z n a s  wiekiem i socj afemem, stary 
„Związkowiec", gruntownie wykształcony, 
przytem inżynier elektrotechnik Bernard 
Szapiru.

Stosunki konspiracyjne zmieniły się 
! nieomal 'zupełnie. Przedewszystkiem zarzu- 
i ciliśmy konsparowanie przed sobą naszych 
' nazwisk i że tak powiem pozycji socjalnej, 

jak się okazało — bezcelowe. Tworzyliśmy 
zwarty W arsz. Kom. Robotniczy, zbiera
jący się dość często dla omówienia spraw, 
a komunikujący się z sobą stalle, bezpośre
dnio, a nie jak dawniej—przez „dromader- 
ki“. Przyczyniło się do tego i to, że Wszyscy 
zajmowaliśmy stanowiska, markujące wy
bornie wszelkie widżenia się. Mnie .np. mo
żna było zawsze zastać między gddlz. 10 
a 11-tą w korytarzu Sądu Okręgowego lub 
w kancelarji którego bądź wydziału. „Ka
lasanty" i „Inocenty" pracowali w pełnym 
zawsze interesantów Zarządzie Kolei na 
Długiej, w' ruchliwym pasażu Sdirnowsa. 
„W itold" był dygnitarzem poza wszelkiemu 
podejrzeniami w Zarządzie Tow. Elektr. ja
kiegoś na Królewskiej itd. Ponadto każdy 
z nas rozporządzał jakimś zupełnie bezpie
cznym punktem dla zostawiania listów, o- 
raz telefonem, przez który w umówiony 
sposób można było wszystko powiedzieć. 
Narady odbywaliśmy w łokaiiaiah solidnych; 
u jakiegoś dygnitarza czy burżuja, sympa
tyka lub też przygodnie. Latem np. 1902 r. 
stałe odbywały się cne w kanoelarji mego 
patrona, którego wówczas zastępowałem,— 
adw. Anit. Pileckiego, przyczem wobec kan
celisty i służby towarzysze uchodzili za 
procesujących się i trudinych do ugody kli- 
jentów.

D c. o .
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na f i n t a
O pracow any projekt rozporządzenia mi

nistra pracy w spraw ie postępow ania zakła
dów pracy przy ściąganiu w kładek na rzecz 
funduszu bezrobocia b idzie  rozpatrzony na 
międzyministerialnej konferencji, k tó ra  odbę
dzie się 13 b, m. w  gmachu min, pracy przy 
współudziale przedstaw i ci ełi min. skarbu, 
przezhyisłu i handlu, spraw wojskowych, ko- 
ei żelaznych i robót publicznych- W edług 

lego projektu  obowiązek zabezpieczenia ro
botników na wypadek bezrobocia złożony zo
staje już na te przedsiębiorstwa, k tó re  za
trudniają ponad 5 robotników. Zakłady te 
winny prowadzić przy w płatach zarobków  li
sty płacy, z  uwzględnieniem następujących 3 
rubryk: a) przeciętny dzienny zarobek każ
dego ubezpieczonego robotnika, b) sumę od 
której odlicza się w kładki każdego robotni
ka na rzecz funduszu oraz c) w kładkę potrą- 
c°ną przez pracodaw cę. W kładka ta  w yno
sić będzie pół procent od sumy wypłacanej. 
D ile przeciętny zarobek robotnika jest w yż
szy niż 7 zł., wówczas przyjmuje się  jako p rze
ciętny zarobek, stanowiący podstawę do o- 
bliczenia w kładek i w ypłatę zasiłku 5 zł. 
Ściągnięte w kładki robotnicze przez praco
dawcę winny być pod rygorem 34 art. usta
wy o zabezpieczeniu bezrobocia co miesiąc z 
dołu, najpóźniej do dnia 20 następnego mie
l c a  przekazane do funduszu bezrobocia.

KWIATKI Z NASZYCH URZĘDÓW.

J a k  d o n o s i  „ N o w a  R e f o r m a '1, p r z e d  k i l k u n a s t u  
dnśami A k a d e m i a  U m ie j ę tn o ś c i  w  K r a k o w i e  w y s ł a 
ły d0 m in  s k a r b u  p r o ś b ę  o z w o ln i e n i e  o d  o p ł a t y  
ce ln e j  w a g o n u  i l u s t r a c y jn e g o  p a p ie r u ,  s p r o w a d z o n e -  
8 °  z  N ie m ie c  di* A k a d  U m ie ję tn o ś c i ,  a  k t ó r e g o  to 
P a p ie ru  w  P o l s c e  s i ę  n ie  w y r a b i a  M in .  s k a r b u  
Przekazało s p r a w ę  m in  p r z e m y s ł u  i hand,ln , to zaś 
z Wrócił o  s i ę  d o  A k a d e m i i  U m ie ję tn o ś c i  z p r o ś b ą  o 
Podan ie ,  j a k ie g o  ro d z a ju  {!!) j e s t  ta  i n s t y t u c j a

l
LEKARZE KASY CHORYCH.

L iczb a  l e k a r z y  sp e c ja l i s tó w ,  o r d y n u ją c y c h  w 
p r z y c h o d n ia c h  W a r s z a w s k i e j  K a s y  C h o ry c h ,  w  
thwili  o b e c n e j  w y n o s i  o k o ło  300 o só b ,  w  tern, in -  
e rn istów : —  76, n e u r o lo g ó w  —  17, p e d j a t r ó w — 29, 
d i i ru rg ó w  —  30, g in e k o lo g ó w  —  27, w e n e r o l o g ó w —  
17, o k u l i s tó w  —  17, s p e c ja l i s tó w  c h o r ó b  d r ó g  o d -  
l e c b o w y c h  —  19, w reszcie  lek a rzy  re jo n o w y ch  42 
-eikarze ci p r z y jm u ją  c h o r y c h  w  p r z y c h o d n ia c h  w  
godz inach  o d  9 z r a n a  do  8 w i e c z o r e m  W e d łu g  
i o d z i a l u  n a  d z ie ln ic e  n a  p o s z c z e g ó ln e  p r z y c h o d n ie  
Drzypada n a s t ę p u j ą c a  i lo ść  l e k a r z y :  S o le c  —  45, 
Praga —  J a g i e l lo ń s k a  —  39, M ł a w s k a  —  29, P i l 
a w s k a  —  213, S o s n o w a  46, Ż y tn ia  —  39, W o l s k a  __
12, M a r s z a ł k o w s k a  —  29, W s p ó l n a  9, M ł y n a r s k a  —  
I, P e l c o w iz o a  —■ 1. K ask ad a  —  1, G r o c h ó w  —  1

L ic z b y  pow yższe  n ie  uwzględniają, po m o cy  d e n -  
:y«tycznej, stosow anej p rzez  W arsz a w sk ą  K a s ę  
chorych  w b ard zo  szerokim  zakresie .

W  m iarę  pow iększan ia  liczby  p rzy chodn i, co- 
raz bardziej w zras ta  liczba lek a rzy  K asy  C horych, 
na e rem  zyskuje sposób udz ie lan ia  p om ocy  le k a r
skiej członkom  Kasy, k tó rym  już obecn ie  p rzy stu - 
£ujc prawdo w yboru  lek arza  z  pow yższej liczby.

Droż
b y  z w a l c z y ć  h y d r ę  p a s k a r s t w a  
Mię s n e g o  — r z a d  s p r o w a d z i  m ię so  

Z ARGENTYNY.
W  zw iązku z przejaw iającą się nieuzasa

dnioną zwyżką cen mięsa żywej wagi, usta
wicznie podbijaną przez producentów  oraz 
rozpoczętą akcją przeciwdrożyźnianą na rynku 
•mięsnym przez czynniki rządow e dowiaduje
my się, ie  poczynione zostały kroki w k ierun
ku zamówienia dla Polski transportów  mię
sa mrożonego z Argentyny. Mięso to jest o 
sviele tańsze niż krajow e. (v).

Zanim przyjedzie argentyńskie mięso — 
rzeźnicy porosną w pierze.

Wczoraj na rynku mięsnym ceny kształ
towały się z nieuzasadnionych względów w 
dalszym ciągu zwyżkowo od z. 1,50 do 2 zł. 
Na rynku mięsa wołowego bez zmiany. W 
handlu cielętam i tendencja w dalszym ciągu 
'vybitnie zwyżkowa. Zachłanność producen
tów, żądających za 1 kg. żywej wagi cielęcia 
do zł. 1,30 groszy doprowadziła do zmiany 
dennika hurtowego. I tak w dniu wczoraj
szym 10 b. m. zgłoszono w komisarjacie rzą
du nową kalkulację cen mięsa cielęcego. W y
nosi ona za 1 kg cielęciny zadniej — 2,20 zł. 
(dawniej 2), koszernej — 2,50 (dawn. 2,30).

NA RYNKU NABIAŁOWYM.
Na rynku jajczarskim ceny utrzymano od 

120 do 130 zł. za skrzynię. W związku z pod
wyższeniem taryfy kolejowej za przewóz jaj 
«o,n^j|ja porozum iewawcza kupców jajczar- 
skich zgłosiła przeciwko tem u protest w min. 
holei, domagając się obniżenia taryfy.- Ceny 
•Hasła i serów utrzymane.

HERBARZ PASKARSKI.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał 10-go. 

trz e śn ia : Wolfa Zywana, właśc. sklepu ubio- 
*ów p. t. „Sam arytanin" (pl. Bankowy, róg 
babiej) za pobieranie nadmiernych cen za u- 
hiory, na 4 miesiące bezwzględnego więzienia,

2000 zł. grzywny, 200 zł. opłat sądowych, Zel- 
mana Sercarza, właśc. sklepu galanteryjnego 
(Krak.-Przedm. 87) za pobieranie nadm ier
nych cen za koszule na 2 miesiące więzienia, 
1000 zł. grzywny i 110 zł. o,płat sądowych, 
M arka Sirdta, (Krak.- Przedm. 29) za takież 
przekroczenie na 1 miesiąc więzienia, 1000 
zł. grzywny i 105 zł. opłat sądowych oraz Je -  
ruchima Mińskiego, właśc. sklepu ubiorów 
(Długa 53) za pobieranie nadmiernych cen za 
ubiory na 1 miesiąc więzienia, 1000 zł. grzy
w ny i 110 zł. opłat sądowych. Skazany Zy- 
wan został z polecenia sądu natychm iast a re 
sztowany. Nadto wszyscy skazani winni dw u
krotnie ogłosić treść wyroków na pierwszej 
stronie dwuch dzienników stołecznych oraz 
na drzwiach wejściowych swych sklepów na 
przeciąg 14 dni. (—).

Sprawi skarbowe
Wpływy z danin i monopoli;

Tymczasowe Zestawienie wpływów z w aż
niejszych danin i monopoli państwowych w y
kazuje znaczniejsze powiększenie się wpływu 
Ząflpdaifaku przemysłowego, k tóry  w  3-ej dc- 
k^K ic  sierpnia dał 3,2 milj. zł., gdy w 3-ej de
kadzie lipca 2,9 milj. zł. oraz wpływu z po
datku dochodowego, który w 3-ej dekadzie 
sierpnia przyniósł 2,1 milj. zł., gdy w 3-ej de
kadzie lipca 0,9 milj. zł.

Również zwiększeniu uległy wpływy z 
podatków  pośrednie!): które w 3-ej dekadzie 
sierpnia dały 9,9 milj zł., gdy w 3-ej dekadzie 
łb e a  9,6 milj. zł. W  ciągu 3-ch dekad  sierp
nia podatek od spiryuisu, węgla, cukru i ole
ju skalnego dał 22 6 milj. zł., gdy w 3-ch de
kadach 1 pca skarb państw a z tych źródeł o- 
trzym ał 19,2 milj. zł.

Zwiększył się również wpływ z  opłat 
stemplowych, k tóre  w 3-ej dekadzie sierpnia 
dały 2,7 milj. zł., gdy w 3-ej dekadzie lipca 
2,5 milj. zł.

Chociaż brak jeszcze szczegółowych da
nych cyfrowych za cały miesiąc sierpień już 
dziś stw ierdzić można, iż miesiąc tern zam
knięty został bez deficytu.

Zasoby skarbu państw a uszczuplone w 
pierwszych dniach b. m. szybko znowu zwięk
szają się: rachunek żyrowy skarbu pańŚtwa w 
banku polskim przekracza znowu 30 milj. zł.

Premjówka dolarowa.
R aporty oddziału banku polskiego w yka

zują zwiększające -się zapotrzebow anie na o- 
bligacje 5 proc. premjowej pożyczki dolaro
wej, co pozwala mniemać, że emisja pierwszej 
serji obligacji będzie do końca miesiąca w y
czerpana. Poikup .prem jówek" dolarowych 
wywołany jest w znacznej mierze zbliżającym 
się terminem v ciągnienia wygranych. wśród 
których w kole znajdzie się znowu główna 
wygrana w sumie 40,000 doi.

Na miejscu katastrofy  pancerki przy rze 
ce Mereczance, jak donosiliśmy wczoraj zna
leźli śmierć porucznik M ieszczanowski i plu
tonowy Morajda. Rannych jest 25 osób, w 
[em dwu poruczników Jaw orski i Sidorowicz. 
Trzeci, por. Stefan Stefański przewieziony 
wraz z innymi automobilem do Wilna, zm arł 
w szpitalu kolejowym z odniesionych ran.

S p r a f f l m e ó  1 8 11|, zł.
DEFRAUDANTEM KA WALER ORDERU 

„POLONJA RESTITUTA".
D yrektor banku komunalnego w  Pozna

niu dr. Bronisław Konopiński, żnany działacz 
chjeński, z tego ty tu łu  kaw aler orderu „Polo
nia K estituta i delegat min. skarbu na Wiel- 
kopolskę został na podstaw ie listu gończego 
aresztowany w Sopotach za szereg oszustw, 
nadużyć i sprzeniewierzeń na ogólną sumę 16 
milojnów złotych. Między innemi K. pobrał 

^tytułem „zaliczki na poczet prowizji w kw o
cie 90 tysięcy złotych wbrew uchwale Rady 
nadzorczej. Pozatem  jest k ilka innych obcią
żających Konopińskiego zarzutów, jest spra
wa pobierania dla siebie przy spłacie hipotek 
wyższych prowizji ocl przewidzianych ustaw a
mi banku, oi-az nieformalność, przy przepisa
niu na rzecz dr. Konopińskiego domu przy 
ul. Fredry, zakupionego przez Bank Komunal
n y  z w. kredytowych. W reszcie są zarzuty 
poszkodowania osób prywatnych.

k ii  i  eliiiiil
W  firmie szm u ,k le rsk ie j  H a s e n fu s  p r z y  ul. B o 

n i f ra te r s k ie j  31 t r w a  ;uż od 2 m ie s i ę c y  s t r a jk  26 r o 
b o t n i k ó w  ż y d o w s k ic h ,  c z i o n k ó w  W a r s z ,  K las .  Zw
W łó k n is te g o .

P o w o d e m  s t r a jk u  b y ło  ż ą d a n ie  f a b r y k a n ta  o b n i 
ż en ia  p ła c  r o b o tn ic z y c h  (i t a k  s z c z u p ły c h )  o *polo- 
w ę  i w y d a le n ia  8 r o b o t n ik ó w .  R o b o t n i c y  n ie  zg o 
dzili s i ę  n a  te  p r o w o k a c y j n e  ż ą d a n ia  w o b e c  czego  
p H a s e n fu s  na  m ie jsce  s w o ic h  w ie lo l e tn i c h  p r a c o w 
n ik ó w  p rz y ją ł  p r z y  p o m o c y  policj i  ł a m is t r a jk ó w
c h a d e c k ic h

W  d o d a tk u  p o d k r e ś l a m y ,  iż 4 k o m is a r i a t  po l i 
cji t e r o ry z u je  Wciąż s t r a j k u j ą c y c h  r o b o t n ik ó w  f a 
b ry k i ;  b y ły  n a w e t  w y p a d k i  p o b ic i a  r o b o t n ik ó w  !

p r z e z  p r z o d o w n i k a  Nr. 121, g d y  t e n  z as ta !  ich  s t o 
ją c y c h  s p o k o jn ie  p o d  b r a m ą  f a b r y k i

Z w ią z e k  p o d e jm u je  w s z e lk i e  m o ż l iw e  ś ro d k i  
d l a  p o p a r c i a  s t r a jk u ją c y c h  r o b o t n i k ó w  w  ich  s łu s z 
n y c h  ż ą d a n ia c h  i w z y w a  w s z y s t k i c h  r o b o t n ik ó w  
s z m u k le r s k i c h  do  om ijan ia  p o w y ż e j  w s p o m n ia n e j  
fa b ry k i .

III lwi f i lm  iw i t  t a m .
i i  P o l s i j .

Z ja z d  o d b y ł  się w  d n ia c h  7  i 8 b. m. w e  L w o w ie  
w  sa li  I z b y  H a n d lo w o  - P r z e m y s ł o w e j .  O g ó łe m  
p r z y b y ł o  61 d e l e g a t ó w  ze  w s z y s t k i c h  n i e m a l  m ias t  
p o lsk ic h .

P o  z a g a je n iu  Z jazdu ,  w y b o r z e  p r e z y d ju m  i p o 
w i t a ln y c h  p r z e m ó w ie n ia c h ,  z a b r a ł  g lo s  p r e z e s  Z w i ą 
zk u ,  D o b u le w ic z ,  w y g ła s z a ją c  s p r a w o z d a n i e  o g ó ln e  
z d z ia ła ln o ś c i  Z w i ą z k u  za  r o k  u b ie g ły

R e f e r a t  o r g a n iz a c y jn y  i p r a s o w y  w y g ło s i ł  p. 
K o w a rz ,  r e f e r a t  f i n a n s o w y  —  p  J a n  P r z e d p e ł s k i  z 
W a r s z a w y ,  poczerni n a s t ą p i ły  w y b o r y  T iom is jr  i iu- 
c z e s t n i c y  Z ja zd u  u d a l i  się n a  z w ie d z a n ie  T a r g ó w  
W schodnich..

W  p o n i e d z i a ł e k ,  dn, 8  b .  m,., p r z e d  p o ł .  o b r a 
d o w a ł y  k o m is je ,  k t ó r e  u c h w a l i ł y  s z e re g  rezo lńc j i ,  
p r z e d ł o ż o n y c h  n a  p o p o ł u d n i o w e m  p o s i e d z e n iu  Z ja 
z d u  do  z a t w i e r d z e n i a  M ię d z y  in n e m i  p r z y j ę to  r e 
zo luc je ;

W  s p r a w ie  u s t a w y  z a b e z p ie c z a j ą c e j  o d  b e z r o 
b o c ia ,  d o m a g a ją c  s ię  r o z s z e r z e n i a  tej  u s t a w y  r ó w 
n ie ż  n a  p r a c o w n i k ó w  u m y j l o w y c h ;  w  s p r a w i e  p o 
m o c y  d la  z r e d u k o w a n y c h ,  w  k t ó r e j  b a n k o w c y  d o 
m a g a ją  s ię  o d  Rządu , o d p o w ie d n ic h  s u b s y d jó w  na  
zap o m o g i ,  ja k  r ó w n i e ż  p o s t a n a w i a j ą  o p o d a t k o w a ć  
się  w  s t o s u n k u  1 %  od  pens j i ,  ż ą d a j ą c  t a k i e g o ż  s a 
m e g o  o p o d a t k o w a n i a  ze  s t r o n y  instytucji ,  b a n k o 
w y c h .

W r e s z c i e  p r z y j ę to  r e z o lu c j ę  w  s p r a w ie  d r o ż y 
zny ,  s tw ie r d z a j ą c ą ,  że  d o t y c h c z a s o w e  ś r o d k i  s t o s o 
w a n e  p r z e z  R z ą d  w  k i e r u n k u  z w a lc z a n ia  d r o ż y z n y  
n ie  s ą  w y s t a r c z a j ą c e ,  p r z e t o  Z ja zd  u p o w a ż n i a  Z a 
r z ą d  G ł ó w n y  d o  z w r ó c e n i a  s ię  d o  R z ą d u  z p r o p o 
z y c ją  p o w o ł a n i a  o rg a n iz a c j i  s p o ł e c z n y c h ,  sp e c ja ln ie  
z a ś  p r z e d s t a w ic ie l i  zw  z a w o d o w y c h  i sp ó łd z ie ln i  
s p o ż y w c z y c h  d o  w s p ó łd z i a ł a n i a  c e l e m  o p r a c o w a n ia  
p l a n u  z w a lc z a n ia  drożyzny,.

P o z a t e m  u c h w a lo n o  r e z o lu c je  wr s p r a w a c h  u-  
b e z p i e c z e ó  s p o łe c z n y c h ,  o rg a n iz a c y jn y c h ,  f in a n s o 
w y c h ,  z m ia n y  s t a t u t u ,  p r z y s t ą p i e n i a  do  m ię d z y n a 
ro d o w e j  o rg an izac j i  p r a c o w n i k ó w  u m y s ło w y c h  w  
A m s t e r d a m i e ,  jak  r ó w n ie ż  d o  C e n t r a l n e g o  Zwilązku 
P r a c o w n i c z y c h  O r g a n iz a c j i  Z a w o d o w y c h  w  W a r 
sz a w ie ;  w r e s z c i e  p o  z a t w i e r d z e n i u  r ezo lu c j i  z e 
s z ło ro c z n e g o  Z jazdu ,  d o t y c z ą c e j  z a w a rc i a  u m o w y  
z b io r o w e j  ze  Z w ią z k ie m  B a n k ó w ,  Z ja zd  p o le c i ł  Z a 
r z ą d o w i1 G ł ó w e n m u  w z n o w ie n ie  akc j i  q u m o w ę  
z b i o r o w ą  i p r z e p r o w a d z e n i e  jej w s z e lk im i  l e g a ln y 
mi ś r o d k a m i  w  t e rm in ie ,  jak i  « z n a  za  o d p o w ie d n i .  
P o ż a t e m  Z jazd  d o k o n a ł  w y b o ró w ' d o  w ła d z  Z w ią z 
ku,. N a  p r e z e s a  p o w o ł a n o  je d n o g ło ś n ie  p. S ł a w o 
m i ra  D f lb u lew icza  (p o n o w n ie ) .  N a  c z ł o n k ó w  Z a 
r z ą d u  w y b r a n o :  M i e c z y s ł a w a  B u t l e r a ,  M a r j a n a  K o -  
w'a rza, J a n a  P r z e d p e ł s k i e g o ,  W ł a d y s ł a w a  F u n k c n -  
s te in a ,  S t a n i s ł a w a  W a l d c n a .  d - r a  E m il ja n a  H u c z -  
k o w s k ie g o  z W a r s z a w y ,  M ic h a ł a  N y c z a ,  E u g e n iu 
sza P i a l ę  ze  L w o w a ,  d - r a  L u d w ik a  B a a ra  z  K r a k o 
w a, F lo r j a n a  R z e s z o w s k i e g o - z  P o z n a n ia  i J a n  Kuc 
r y t k ę  z K a to w d c  *

ie M i .
„Po!ods?le“.

Nie wiodło się, jak dotąd, polskim czaso
pismom literacko - artystycznym . Pojawia 
się zazwyczaj kilka — niekiedy naw et ty l
ko jeden zeszyt takiego m iesięcznika lub 
kw artaln ika i na tem koniec: pismo przesta
je wychodzić z powodu braku odbiorców'. Za
granicą ten typ pisma, usiłujący połączyć ak
tualność dziennika z gruntów,nością książki, 
ma swoich stałych i pilnych czytelników; u 
nas — przyjmuje się z trudem. Ludzie nie 
czytają miesięczników, często nie wiedzą n a 
w et o ich istnieniu. Spotykałem  u nas ludzi 
wykształconych i interesujących się ruchem 
umysłowym, którzy nigdy nie mieli w ręku, 
którzy nigdy nic słyszeli o „Przeglądzie 
W spółczesnym" lub „Przeglądzie W arszaw 
skim”...

Dopiero na tle tej obojętności ogółu dla 
czasopism poważniejszych nabierają w łaści
wej wypukłości słowa: „Południe", kw artal
nik ilustrowany, poświęcony sztuce i krytyce 
artystycznej, rozpoczyna trzeci rok istnie
nia.

„Południe" wychodziło dotychczas w W il
nie jako organ W ileńskiego Tow arzystw a 
A rtystów  Plastyków. Spora ilość zeszytów, 
bogatych w cenne artykuły  i dobre ilustra
cje, świadczy chlubnie o wysiłku, jaki wil
nianie włożyli w swoje pismo. Obecnie „Po
łudnie" przeniosło się do W arszawy i kierow 
nictwo pisma pozostaje jednak nadal w  ręku 
redaktora dotychczasowego — p. Stanisława 
Wóźnickiego

Na treść noiwego zeszytu (pierwszego ze
szytu trzeciego rocznika) składa się prócz 
kroniki artystycznej (tym razem trochę nie- 
sporej, co redakcja tłom aczy brakiem  miej
sca) sześć artyku(ÓAv większych. P. Stani
sław Woźnicki charakteryzuje przemianę, ja
ka się dokonała w m alarstw ie polskiem od za
łożenia „Sztuki" (1897) do powstania „Ryt
mu" (1920) jako przejście „od malarskośoi do 
linearyzmu”, „od formy otw artej do formy za
m kniętej", „od linji abstrakcyjnej do limji o r

ganicznej", w ytyka „Sztuce" zależność od 
Wiedeńskiej secesji, nieczulość na piękno czy
stych, niezmieszanych barw  i pławienie się w 
nastrojach; podnosi dążenie „Rytmu" do opar
cia się na plastyce romańskiej i do przezwy
ciężenia impresjonizmu w imię monumental
nej formy organicznej; wreszcie święci Ludo
mira Śleńdzińskiego — wilnianin wilnianina — 
jako herosa, k tóry  szczęśliwie pokonał wszyst
kie przeszkody, który, podejmując nakazy sta
rych mistrzów, powrócił do barw  lokalnych 
i dzięki temu osiągnął jasną i zam kniętą bu
dowę obrazu. — P. Jan  Dąbrowski omawia 
„Prądy w architekturze współczesnej". P- 

Jerzy  Siennicki podaje wyczerpujący opis 
malowideł o charakterze bizantyjskim, znaj
dujących się w kościele św. Trójcy w  Lubli
nie, a wykonanych przez malarza ruskiego 
Andrzeja na początku w. XV, prawdopodob
nie na życzenie i z fundacji króla W ładysła
wa Jagiełły. — P. Słefanja Zahorska poświę
ca ciekawe uwagi krytyczne kubizmowi oraz 
pochodzącym od niego kierunkom , jak supre- 
matyzm, puryzm, konstruktywizm . W śród 
tych kierunków  szczególnie interesującym jest 
konstruktywizm , głoszący braterstw o plasty
ki i techniki oraz hasło zbiorowej twórczości 
artystycznej. Ostatnie .d-wa artykuły  dotyczą 
teatru : p. Franciszek Siedlecki porusza „Za
dania współczesnej dekoracji scenicznej", p. 
Jan  Lorentowicz pisze o teatrach  w arszaw 
skich w  r. 1923-24.

Zeszyt, prezentujący się bardzo dodatnio 
pod względem drukarskim , zdobi kilkadziesiąt 
lu strac ji na oddzielnych tablicach.

M. W.

D zid  jUfięDzysarodówki
21 b. m. proletarjat socjalistyczny całego 

świata obchodzić będzie uroczystość pow sta
nia pierwszej M iędzynarodówki robotniczej. 
Szczególnie podniosły charak ter uroczystość 
ta  będzie miała w Wiedniu, gdzie będzie po
łączona z aktem  w ręczenia proletarjatow i wie
deńskiemu sztandaru od Międzyn. Socjal. i 
Zawodowej na pam iątkę wielkiej m anifesta
cji robotników  wiedeńskich w czerw cu r. b. 
wobec przedstaw icieli M iędzynarodówek So
cialist. i Zawodowej, zebranych wówczas na 
kongresie w W iedniu.

Na uroczystości wiedeńskiej, k tóra  odbę
dzie się na olbrzymiem boisku sportowem , bę
dą przem awiali delegaci M iędzynarodówek, 
a w programie znajdują się m. in. produkcje 
orkiestry, złożonej z 120 osób i chórów robot
niczych w liczbie 3000 osób, oraz popisy ro 
botniczych organizacji sportowych.

Na pam iątkę Dnia M iędzynarodówki so
cjaliści austrjaccy wypuszczają artystycznie 
wvkonane znaczki bronzowe.

Kronika poFftyczna.
TOW. BARLICKI U PREM JERA.
Przew odniczący klubu parlam entarnego 

P. P. S. konferował wczoraj w prezydjum Ra
dy m inistrów z p. Grabskim.

NOTY SOWIECKIE.
Rząd sow iecki odpowiedział na  notę pol

ską w sprawie sow-bandyckiego napadu na 
Stołpce. Udając niewiniątko, Sow iety zapew 
niają, że żadne bańdy jako żywo nie przecho
dziły do Polski przez granicę, i że tv Mińsku 
żadnej organizacji dywersyjnej niema. N ato
miast rząd Sowiecki „wie", że bandy prze
chodzą z Polski do Rosji...

W drugiej nocie rząd Sowiecki odpowia
da na p ro test Rządu Polskiego z powodu jed
nego z punktów  deklaracji politycznej Ra
kowskiego w Londynie. W  punkcie tym R a
kowski poruszył sprawę Galicji Wschodniej, 
kwestjonując jej przynależność do Państw a 
Polskiego.

Na p ro test polski Cziczerin odpowiada, 
że spraw a Galicji Wschodniej nie jest obojęt- 

dla U krainy sowieckiej i że Rząd sowiecki 
stale wyznaje pogląd, iż spraw a Galicji 
Wschodniej nie może być załatw iona bez jego 
uprzedniej zgody (!!) i bez zapytania samej 
ludności.

Obłudny moskwicin, prow adzący w dal
szym ciągu carską politykę zaborów, ośm ie'' 
la się mówić o „prawie narodów do stano
wienia o sobie"! I ma czelność pisać to w 
chwili, gdy Sowiety we krw i topią powstanie 
Gruzji!
KONFERENCJA PREM JERA  Z POSŁEM 

POLSKIM W  BERLINIE.
W czoraj prezes Rady ministrów odbył 

dłuższą konferencję z posłem polskim w B er
linie, p. Olszowskim, który przedstaw ił pre- 
mjerowi całokształt stosunków polsko - nie
mieckich w związku z obradami w Genewie, 
decyzję w iedeńską w sprawie opcji oraz 
sprawę nawiązania stosunków handlowych.

ECHA PROCESU KRAKOWSKIEGO.
Obrońcy w procesie o zajścia krakow skie 

w listopadzie roku ubiegłego wnieśli w imie
niu swych klientów  wywód w spraw ie proku
ratorskiego żądania unieważnienia wyroku. 
A kta sprawy odejdą w tych dniach do sądu 
najwyższego w W arszawie.

ZW. POL. STRON. LUDOWYCH W  SPRA 
W IE ADM INISTRACJI NA KRESACH.

Wicemarszałek senatu, p. W oźnicki i po
seł Poniatowski w imieniu klubu Zw. Pol. Str. 
Lud. zwrócili się do premjera Grabskiego z
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sprawie organizacij administracji w woje- 
wódzwaeh wschodnich oraz w sprawie wy
konania reformy rolnej.

Wyjaśnienia, jakich udzielił prcmjer 
Grabski, a które spotkały się z krytycznemi 
uwagami interpelantów, będą przedmiotem o- 
brad najbliższego posiedzenia prezydjum klu
ku Zw. Pol. Stron. Lud.
KONWENCJA TURYSTYCZNA POLSKO- 

CZESKA.
W dniach 6 i 8 września r. b. odbyły się 

w Zakopanem posiedzenia wspólne delegacji 
polskiej i czechosłowackiej przy międzynaro
dowej komisji delimitacyjncj, celem ułożenia 
projektu konwencji turystycznej, i parków na
tury polsko - czechosłowackiej, a to w wyko
naniu postanowień protokułów krakowskich 
z dn. 6 maja r. b.

Obrady toczyły się w dwuch komisjach i 
na posiedzeniach plenarnych. Doprowadziły 
one do ułożenia projektów konwencji tury
stycznej i tatrzańskiego „parku natury".

P R Z E P IS Y  W IĘ Z IE N N E .
Wobec wynikających w więzieniach Rze- 

ezypospołitej nieporozumień na tle stosowa
nia „tymczasowych przepisów" z r. 1922, za
wierających, oprócz ogólnych przepisów re
gulaminowych, również ulgi dla pewnych ka- 
tegorji więźniów, ministerjum' sprawiedliwo
ści wyjaśnia, że do czasu uchwalenia przez 
Sejm wniesionej już do Rady ministrów usta
wy o organizacji więzień w Rzpłitcj Polskiej, 
powołane na wstępie „przepisy tymczasowe" 
nają zastosowanie wyłącznie na terenie b. 
saboru rosyjskiego i nie mogą być rozciągane 
aa pozostałe, dzielnice państwa, w których o- 
oowiązują dotychczasowe odrębne przepisy 
ustawowe. (PAT).

NOW ELA DO USTA W Y  O REFORM IE ROLNEJ.
Niezależnie od zamierzone! nowelizacji! u s ta 

w y o wykonaniu reformy rolnej m inister reform 
rolnych zapow iedział przedłożenie Sejmowi now e
go projektu  ustawy, ustalającej zasady parcelacji 
gruntów  i pomocy finansowej dla 'przyszłych na
byw ców  osad.

Z MUN. REFORM  ROLNYCH
Naczelnikiem wydziału parcełacyiho - osadni

czego Min. Reform  Rolnych mianowany ma być p 
Tadeusz Horoszewicz, zaś naczelnikiem wydziału 
prezydialnego — p Edward Ciborow ski Obydwaj 
sa obecnie st. referentam i tegoż ministerjum.

*** t
Minister sprawiedliwości p. Włodzimierz 

Wyganowski powrócił z urlopu i objął urzędo
wanie.

* *
*

P. min. kolei żelaznych inż. Kazimierz 
Tyszka powrócił z urlopu i objął urzędowa
nie.

MS

Książki nadesłane.
Poradnik budowniczego  inż. K onstanty H aller, 

Z 28 rysunkami w tekście. Podręcznik d la  wszyst
kich architektów, inżynierów, techników, studen 
tów. Nakładem  autora. Skład  główmy w instytucji 
popierania polskiej twórczości naukowej p. n. „R a. 
sa im Milanowskiego" (pałac Staszica).

„K alendarzyk P olityczny''. Rocznik III, 1925 T. 

W  tych dniach opuścił prasę 3 ci -rocznik „Kalen
darzyka Poi:tycznego1' pod redakcją  p. Stanisław a 
Cieszkowskiego. Zawiera on skład osobowy w ładz 
prawodawczych, wykonawczych, duchownych, sa
morządowych, spi prasy codziennej w  Polsce, insty
tucji, związków i stowarzyszeń w Wiartszawie, k ro . 
nikę polityczną za 1923)24 r „  dział -stałytyazay o 
raz najw ażniejsze wiadomości o  państwach całego 
Świata

TELEGRAMY.
Lifa Narodów.

Min.Skrzyński o polityce mniejszościowej
PLEN A R N E PO SIED ZEN IE

Genewa, 10 w rześnia (PA T). —  N a 
dzisiejsżem  przedpołudniow em  posiedzeniu 
Zgrom adzenia Ligi N arodów  delegat B uł
gar ji Kallwoff opisyw ał położenie sw oje
go k raju , k tó ry  praw ie, że ugina się pod 
olbrzym iem i ciężaram i n a tu ry  finansowej, 
narzuconem i mu przez układ  pokojowy. 
Kalwoff ośw iadczył dalej, że B ułgarja jest 
zdecydow aną zwolenniczką arb itrażu  i 
wspólnego powszechnego ograniczenia zbro
jeń. Kalwoff uważa za konieczne stw o
rzenie mieszanych kom isji dla regulowania 
spraw  mniejszości. K om isje te m iały być 
wyznaczone .przez Ligę Narodów. Jako  

przykład  podaje Kallwoff m ieszaną kom i
sję grecko - bułgarską, k tó ra  —  zdaniem  
jego —  położyła wielkie zasługi.

Genewa. 10 w rześnia (PA T). —  Na 
dzisjejszem  posiedzeniu Zgrom adzenia Li
gi po delegacie B ułgarji Kalwoffie zabrał 
głos przedstaw iciel Chin Tang-Sai-Fou. 
Poczern H ym ans (Belgja), jako przew od
niczący R ady Ligi, odpow iadał na n iektó
re  uwagi, w ysunięte na ostatn iem  posiedze
niu .przez delegata A nglji H endersona i 
delegata  W ęgier Apponyi'ego.

. N astępnie zabrał głos m inister Skrzyń
ski. Po krótkim  w stępie m inister zazna
czył, że państw a, dbające  o zastosow anie 
trak ta tów  o m niejszościach powinny zw al
czać koncepcję, według k tórej trak ta ty  te 
mogłyby się stać pretekstem, do  in tryg ze 
strony narodów  ościennych. Pow stanie o- 
baw tego rod zaju  mogłoby tylko utrudnić 
rządom  odpowiednie wykonywanie wzm ian
kowanych traktatów . N astępnie m inister 
Skrzyński dał pogląd na  ostatnie fakty z 
zakresu polityki m niejszościowej rzjądu 
polskiego. _ W  kw estji uzyskiw ania obywa
telstw a polskiego przez byłych obywateli 
niemieckich, wobec niemożności dojścia do 
porozumienia z rządem  berlińskim w dro
dze rokow ań bezpośrednich, rząd  polski 
zgodził się na arbitraż, k tó ry  w  rezultacie 
doprow adził do podpisania konw encji w ie
deńskiej z dn ia 3 sierpnia r. b. O statnio 
rada m inistrów  u tw orzyła przy  urzędach 
wojewódzkich poznariskiem i pom orskiem  
kom isje m ieszane polsko - niemieckie, m a
jące za zadanie w ydaw anie opinji w  sp ra 
wie stosowania konwencji w iedeńskiej, 
przyczem  opin je  te  w  w ypadkach spornych 
będą m iały moc zaw ieszania rozporządzeń 
wojew ódzkich. W  ten sposób —  mówił 
m inister Skrzyński —  rząd  polski sam o
rzutnie stw orzył nową m etodę, polegającą 
na w spółudziale przedstaw icieli m niejszo
ści w  regulow aniu p rzez  adm inistrację 
kw estji, obchodzących daną m niejszość. 
Co się tyczy dopuszczenia języków m niej
szościowych do szkół, urzędów  i sądownic
twa, to  dnia 31 sierpnia zostały ogłoszo
ne 3 ustaw y, regulujące tę kw estję  w  sen
sie liberalnym  dla siedmiu w ojew ództw  
wschodnich R zeczypospolitej. Znaczny 
krok na tej drodze —  mówił dalej m inister 
— zrobiony został w  ostatnich dniach. Je s t 
nim mianowicie decyzja rząd u  w  spraw ie 
utw orzenia uniw ersytetu  ukraińskiego z 
siedzibą tym czasową w  Krakowie, skąd z 
czasem  m ógłby być przeniesiony do Lwo
wa. (Każdy z przytoczonych przez mini
s tra  Skrzyńskiego faktów  zgrom adzeni wi
tali oklaskam i). F ak ty  te  — zakończył ̂ .mi
n ister upraw niają  m nie do w yrażenia na
dziei, że i m niejszości .polskie, k tó re w  zna

cznej liczbie pozostały poza granicami 
R zeczypospolitej, będą trak tow ane w taki 
sam sposób, w  jaki traktow ane są m niej
szości .narodowe w Polsce. Pow ołując się 
na wniosek M urraya z w rześnia 1921 r. o 
rozszerzenie na w szystkie państw a zobo
wiązań, dotyczących mniejszości, m inister 
Skrzyński oświadczył, iż rezenyu je  sobie 
m ożność w ystąpienia później z wnioskiem 
w tym  duchu i w yraził nadzieję, że zn a j
dzie w  tej spraw ie niew ątpliw ie ogólne po
parcie.

Po m inistrze Skrzyńskim  zabierali 
głos delegat G recji Politis, przedstaw iciel 
H olandji Van Linden, delegat A lbanji ban  
Sś Noli, delegat Kolum bji U rrutia .

W  K O M IS JI R O Z B R O JE N IO W E J.
Genewa. 10 września. (PA T.). Na dzi- 

siejszem  posiedzeniu komisji rozbrojenio
wej, delegat Jugosław ji, M arinnovicz w 
przemówieniu swem w yraził zapatryw anie^ 
że przyszłe gw arancje bezpieczeństw a po^ 
winny odpow iadać gwarancjom , jakie po
siadają obecnie państw a p organizacji mili
tarnej. Jugosław ja —  dodał M ariokovicz— 
przyjm uje system arbitrażu, jest jednak za 
układam i regjonalnem i, zawieranemi pod e- 
gidą Ligi Narodów.

Delegat Anglji, lo rd  Parm oor, nie uw a
ża zaw arcie trak ta tu  w spraw ie pomocy, jaty 
również sankcję wojskow ą za rzecz koniecz
ną. Z chwilą w prow adzenia arbitrażu nau 
stąpi również rozbrojenie. Lord Parm oor 
jest zdania, że w spółpraca Niemiec jest nie
zbędna dla osiągnięcia'tego celu, wobec cze- 

,go Anglj'a w  odpowiedniej chwili zgłosi 
wniosek w tej sprawie.

Genewa, 10 września. (PA T.). W  dal
szym ciągu dyskusji w komisji rozbrojenio
wej zabrał głos delegat francuski, Paw eł 
Bor.cour. Mówca w yraża przekonanie, iż 
arbitraż sam przez się nie w ystarcza do za
pewnienia bezpieczeństw a krajom , uważa, 
że k ra ję  specjalnie zagrożone w inny w ysta
wiać w spólne siły zbrojne na mocy reg io
nalnych traktatów , k tó re  byłyby jawne, pod 
kontrolą Ligi N arodów  i zawsze o tw arte  dla 
innych państw . Inne kraje , położone poza 
obrębem dróg inwazji, zapew niłyby pań
stwom napadniętym  kom unikację drogami 
morskiemi. W reszcie kraije nieuzbrojone 
lub skłonne do zredukow ania zbrojeń, przy- 
szłyby z pomocą ekonomiczną lub  pomocą 
w m a.terjale wojennym . R easum ując — 
mówił Boncour —  F rancja proponuje pe
wne zm iany co do sposobów wykonania o- 
gólnych zobowiązań w postaci arb itrażu, 
sankcjonow anego przez poparcie w szyst
kich wspólnych sił.

S PR A W A  A R B ITR A ŻU .
Genewa, 10 w rześnia (PA T). —  Pierw 

sza kom isja postanowiła rozpocząć ju tro  
we czw artek  powszechną dyskusję nad 
spraw ą obowiązkowego arbitrażu.

k i i  1 m a m i l i ? .
Berlin, 10 w rześnia (PA T). — R adio

stac ja  niemiecka donosi z B ukaresztu, że 
nieznani pprawcy dokonali tam  zam achu na 
sktyid am unicji, zna jdu jący  się w fortach, 
położonych w  pobliżu miasta. 10 wagonów 
m aterja lów  wybuchowych wyleciało w po
w ietrze (brak potw ierdzenia tej wiadom o
ści z innych źródeł).

M i  pdwtawiti w finnii.
W A LK I POD TYFLISEM .

/ W iedeń, 10 w rześnia (PA T). — „A r- 
beiter Zeitung" donosi, że walki im K auka
zie zaczęły się na nowo w pobliżu Tyfli- 
su. W ielu robotników przyłączyło się do 
powstańców. Bolszewicy ponieśli podob
no w  tych walkach duże straty .

24-ch socjalistów, rozstrzelanych przez 
w ładze sowieckie razem  z Jugueklim , na
leżało do mieńszewickiego kom itetu wyko
nawczego.

Konstantynopol, 10 września (PA T). — 
W edług ostatnich wiadomości, walki po
m iędzy powstańcami, a  wojskam i czerwo- 
nemi w G ruzji, wbrew doniesieniom sowiec
kim, trw ają  w dalszym ciągu. Powstańcy, 
opanowali daw niejszą transkaukaską linję 
kolejową, w iodącą do Baku. ~ N a całym 
K aukazie ogłoszono stan oblężenia. Rząd 
sowiecki wysvła na Kaukaz wszystkie woj
ska, jakie ma do dyspozycji.

IP I1W3 llf (U.
Pekin, 10 w rześnia (PA T). — W edług 

otrzym anych tu wiadomości druga i trzecia 
dyw izja wojsk gubernatora Se-Kiangu o- 
głosiły niezależność tej prow incji z guber
natorem  cywilnym  na czeiłe. M m isterjum  
w ojny potw ierdza te  wiadomości, yaz.nao.7ja 
jednak, że dowódca sił zbrojnych w S e -  
Kiangu będzie zmuszony do całkow itej 
zm iany tych planów.

N ow y Jork , 10 września (PA T). —  
Rząd pekiński odrzucił przedłożone mu 
przez przedstaw icieli Anglji, Ameryki, 
Francji, W łoch i Jap o n ji żądania w  spra
wie utworzenia w  Szanghaju strefy  neu
tralnej d la ochrony europejczyków. Jak  
słychać, rząd  pekiński uczynił to na sku
tek rad y  ze strony Rosji.

Berlin, 10 września. (PA T.), Donoszą 
z Chin, że w  prowincji W anking ogłoszono 
stan wojenny- Kolo Szanghaju -wywiązały 
się walki, w których w ojska rządow e m iały
wyjść zwycięsko.

R EW O LU C JA  W  M O N G O U I.
Pekin, 10 w rześnia (PA T). —  W e- 

i dług doniesienia R eu tera  w U rdze (Mpn- 
golja) m iała wybuchnąć rew olta polityczna. 
W ielu cudzoziemców zostało aresztowa
nych. Bliższych szczegółów brak.

Zwózek graiiM Miw.
Genewa, 10 w rześnia łP A T ). —  R e

prezentanci francuskiego, belg ijsk iego  i
niemieckiego centralnego zw iązku pracu
jących inwalidów odbyli w  G enew ie konfe
rencję, na k tórej postanow ili utw orzyć ko 
m itet prowizoryczny, k tóryby przygotował 
założenie m iędzynarodowego związku p ra 
cujących inwalidów wojennych- In w a lid a  
wszystkich k ra jów  zostaną następnie wez
wani do przystąpienia do tego m iędzyna
rodowego związku. K onferencja zwróciła 
się pozatem  do m iędzynarodowego biura 
pracy z propozycją w ypracow ania n a  n a 
stępnej konferencji p ro jek tu  konwencji mię
dzynarodow ej, k tó ra  zobow iązałaby wszy- 
stwie państw a do w ypłaty  inwalidom od
szkodowania.

I i i !

BENEDYKT HERTZ.

Zdradzony.
Pan M arcin Pępek, w łaściciel m ydlar- 

ńi („chrześcijańskiej", jak  stoi na  szyldzie) 
jeszcze niedaw no należał do ludzi, co to, 
jak  w ierzą, już na amen, a  jak  nie w ie 
rzą, to także na amen. G dyby pan M arcin 
w yczytał w „sw ojej" gazetce, że najw ięk
szym bohaterem  Polski niepodległej jest 
m orderca pierw szego prezydenta R zeczy
pospolitej, to choćby „G azeta W arszaw ska" 
sto razy nazyw ała gieroja tego w arjatem , 
nie mogłaby ani na włos obruszyć w iary 
ehrześciańskiego m ydlarza w  święte po słan 
nictwo duszy opętanej przez d jab ła. Zgod
nie z tern, co p. M arcin czy ta ł w „sw ojej” 
ulubionej gazetce, w ierzył on kolejno bez 
zastrzeżeń: w rubla, w pow rót „naszych", 
w W ilsona, w Paderewskiego, w W eygan- 
da, w  Denikina — W rangla —  K ołczaka; 
w ierzył, że Polska będzie najsilniejsza, je 
żeli w Sejm ie usiądzie i będzie cicho sie
dział gen. H aller; w ierzył wreszcie, że sko
ro tylko Dmowski i K orfanty w drapie się 
po karku Wi tasa na minis ter jailne fotele— 
zaraz wszystkie ceny spadną, tylko mydło 
będzie się trzym ało.

N iestety, wszystkie te wiary okazały 
się „do luftu".

Za carskiego rubla nie można dziś do
stać naw et „Dwuch Groszy"; K ołczak się 
wywrąnglił; H aller miał w Sejmie ty!ko 
jedną mowę ( „zeby zamknąli lufcik, bo

w ieje"), cd  k tórej Polska nic a nic się nie 
w zm ocniła; a -n a  wspomnienie kucharskich 
rządów  Korfanta-Dm owskiego m rowie człe
ka przechodzi. Mimo to, pan  M arcin trWał 
dotąd mocno p rzy  ósemkowej orjenitacji. 
jako że jest rodzim y Pępek z Pępków  i nie 
pozwoli, żeby Polską trzęsły  m aseny i in 
ne bell w eld er skie ■szabesgaje.

A ż nagle sta ła  się rzecz, k tó ra  zbałw a- 
niła cichą, jak zielona sadzawka, duszę 
warszawskiego m ydlarza.

N ieraz do sklepu przychodził Felek 
Żądło, chrzestny syn pani M aroinowej, k tó 
rego zacna ta  kobieta nie po trafiła  uchro
nić od wywrotowych wpływów czerwonej 
m iędzynarodówki. Choć pan M arcin uważał 
go za skazanego bezapelacyjnie dó czeluści 
piekielnych, gdzie będzie się, jak  ten  raik, 
żywcem gotował — jednak sprzedaw ał F e l
kowi farby, pędzle, pokost iŁp., ileże m ło
dzieniec był m alarzem  pokojowym, a my
dlarz artyście zawsze wiele wybacza. Chło
pak wyzyskiw ał tę sytuację i przy każdej 
sposobności w ygadywał herezje, od których 
Pępkowi łysina czerwieniała., a resztki w ło
sów sztorcem  staw ały.
t ...Że papież nie umie po polsku... Że 
niemieckich katolików kocha tak samo, jak 
polskich... ,

— Co też pan gadasz! Przecie Niemcy 
m ają niemiecką wiarę, a  nie polską.

— A właśnie, że niekoniecznie. Jakem  
w w ojsku był, to  na  M azurach widziałem 
ludzi, co mieli w iarę niemiecką, a po pol
sku gadali. r

— Ba! m ało to żydów, co po polsku I

g ad a ją?  I nic im nie pomoże: zbawione nie 
będą.

—  Zbawione hm... nie wiem. A le za 
granicą naw et m inistram i byw ają.

— Chyba w  Sowdepji.
— W łaśnie, że nie... W e W łoszech m i

nistrem  w ojny był żyd...
—  I! nie gadałbyś pan głupstw . Cóż to 

ja  dżiecko jestem , żebym w  takie rzeczy 
uwierzył?

— N a w łasne oczy w  gazetach czyta-
ftun.

— Takie też gazety. J a  tylko jednej, 
mojej gazetce wierzę. To tam  stało, że tera 
we wszystkich porządnych aljanckich k ra 
jach ńa praw o się ludzie naw racają. Tylko 
patrzeć, jak zaczną palić masonów, herety 
ków, socjalistów  i inne mniej szóści narodo
we.

W  tern przekonaniu żył sobie pan M ar
cin spokojnie i czekał cierpliw ie na faszy
stów, którzy pono w ybierają się z ziemi 
włoskiej do polskiej, żeby tu nareszcie u 
czynić porządek.

— Oj, daidzą wam oni, dadzą!...— mó
wił zadowolony do Felka —  a Francuzi i 
Anglicy, jako że też zupełnie sprawiczełi, 
będą ręce zacierali z radości. W tedy już 
w całej Europie będzie dobrze... z w y ją t
kiem Rosji, ąle odkąd w Rosji cesarza nie
ma, to się ona nie liczy.

R aptem  czyta pan M arcin i oczom nie 
wierzy.

W  Anglji socjalista zostaje prezesem  
m inistrów! W praw dzie pocieszył się trochę 
wiadomością, że Mac Donald nie należy do

Ul
W iedeń. 10 w rześnia (PA T). —  Ruch 

strajkow y w przem yśle m etalowym  rozsze
rza się na w szystkie przedsiębiorstw a w ie
deńskie. D otąd zastrajkow alo  60,000 ro 
botników.

P. P. S„ ale zawsze..; Coś się tym Angli
kom w głowach widocznie popsuło. P rze
cie w  gazetce pisało, że tam wogóle niema 
socjalistów, nie było i nigdy się nie urodzą. 
A  tu taki kaw ał?.... _

G dy Felek zjaw ił się w sklepie i zażą
dał bieiwasu, pan  M arcin zważył farbę, ami

1 słowa nie mówiąc, w ziął pieniądze i za ją ł 
się przesypywaniem  ochry.

— No co? —  zagadńął chłopak 1— coś 
pan taki dziś niem owa?

Nie pomogło. Pan M arcin zaciąf się i 
ani m ru-m ru.

Dopiero kiedy j F rancuzi powarjowalli 
w ybierając B erriofa, m ydlarz warszaw ski 
nie w ytrzym ał. A nglja zdradziecka, w iado
mo, ale żeby nas F rancja  miała zdradzić— 
lego nie spodziew ał się żaden rodzim y P ę
pek. N apisał tedy pan M arcin duży artykuł 
do swojej gazetk i,'że  niby „tyoniec św iata", 
że „trzym ajm y się, nie dajm y się"... że „o- 
statnia chwila wybiła"... Rzucił tam jeszcze 
Wiele innych pięknych myśli, ale artyku ł nie 
ukazał się.

Nowa zdrada!, Panu Marcinowi wąsv 
zaczęły siwieć, ceży mu wpadły, a sprze
dając farby, biedak wciąż mieszał r o z b i t e  
kolory.

O dy wreszcie nadeszła wiadomość, że 
nad zwłokami pośła M atcotti'ego księża 
włoscy odprawili modły uroczyste, pan M ar
cin m achnął ręką.

— Przegraliśm y! — m ruknął.
U brał się odświętnie i poszedł do po

sła Królikowskiego, żeby go zapisał do p a r
tii kom unistycznej

v
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fi fi-gifiiny l i i  jraty w Hieaiczecli
Londyn, 10 września. (PAT.). Z Gene

wy donoszą, że na konferencji ministrów 
pracy Anglji, Francji, Belgji i Niemiec w 
sprawie 8-godzinnego dnia pracy delegat 
niemiecki oświadczy! między innemi, że nie 
może być mowy o kontroli cudzoziemskiej 
nad niemiecki em prawodawstwem ekono- 
micznem, dodał jednak, że zalecił swemu 
rządowi ratyfikację konwencji waszyngtoń- 
s tey. Minister sądzi, że rozporządzenie 
rządu Rzeszy z grudnia 1923 r., przedłuża
jące w niektórych gałęziach przemysłu czas 
pracy, zostanie cofnięte.
, ,  Genewa, 10 września. (PAT.) Wczoraj

onozyła się w Bernie konferneja minis- 
row pracy Wielkiej Brytanji, Francji, Nie- 

1 Belgji. Albert Thomais, przyjmując 
następnie dziennikarzy, oświadczył między 
iranemi, że wyniki konferencji uprawniają 
dd oczekiwania ratyfikacji konwencji wa
szyngtońskiej przez Niemcy.

Kłajpeda.
Kowno, 10 września (PAT). — Rząd 

litewski ogłosił w dzienniku urzędowym w 
języku litewskim, francuskim i angielskim 
tekst konwencji w sprawie obszaru Kłaj
pedy, zawartej pomiędzy Litwą z jednej 
strony a Angfją, Francją, Włochami i Ja 
ponią z drugiej.

Kowno. 10 września (PAT). — W ła
dze litewskie na obszarze Kłajpedy wyda
ły niedawno rozkaz wydalenia 5-ciu pa
storów ewangielickich, Podobno na inter
wencję ze strony Niemiec cofnięto rozpo
rządzenie w 2-ch wypadkach, a w 3-ch po
zostałych odroczono wykonanie na ty
dzień.

Wmti\ lel&pfisii
— Publicysta wiedeński, Zygmunt Miłnz, ogła

sza' w „N-ewes Wiener Journal’ swoje wrażenie z 
Pobytu w Warszawie, przyczem m.. -in. w- bardzo 
Pochwalnych -słowach ocenia -działalność ministra 
spraw zagranicznych, A  Skrzyńskiego.

— Jak donoszą ze Szczecina, z tamtejszego 
więzienia zbiegło ostatniej nocy 4-ch skazanych, a 
wśród mich b funkcjonariusz policji bezpieczeń
stwa (Schi.po), Kaivas, skazany na śmierć za za
mordowanie belgijskiego porucznika, Graafa.

— Koło Neustadt spadły 3 -francuskie samolo
ty. Jeden z nich wleciał na halę samolotową, wy
wołując pożar, od- którego hala spłonęła doszczęt
nie Wszyscy znajdujący się w tym. -samolocie zgi
nęli Załoga dwu innych samolotów doznała tylko 
lekkich obrażeń

— „Daily Telegraph” donosi z Kon-stan-tyno- 
po a, ze w ubiegłą niedzielę w okolicach Erzerutn 
“  T mC,; Ca dwa trzęsienia ziemi. W 159 
okolicznych wsiach zniszczonych zostało z u p e łn ie  
600 domow.

— W  całym okiręgu Chadreńskim fUral) szalał 
nadzwyczaj silny huragan, który trwiał około 2 go
dzin Setki słupów telegraficznych zostały poła
mane Równocześnie spadł śnieg, który pokrył, 
ziemię na 2 werszki P-Oią-czenie -telegraficzne mię
dzy Chadreńskiem i Ekiaterynbu-rgiem zostało przer
wane*

  „Times” dowiaduje się z  Tokio dalszych
szczegółów o zniszczeniu, jakie spowodował taj
fun na wyspie Formozie. Większa część wyspy 
jest spustoszona. 3600 domów zostało doszczęt- 
tee zburzonych, zaś 30CO poważnie uszkodzonych. 
100 mostów się zawaliło, 60 statków rozmaitych 
wymiarów zatonęło Bardzo poważnych uszkodzeń 
doznał port Ta-Kau na południowo-zachodmem wy
brzeżu t-ej wyspy

— Zmarł wielki szachista angielski, Black- 
fcurn-e w 83-im roku życia Jak obliczają, od r. 
•E62 grał on conajmniej 50 tysięcy partii

— W Badenie popełniła samobójstwo niemiec
k a  artystka fil-mow-a, Ewa May.

Prowincja.
POW. SŁUPECKI.

fKore-spondencja własna)
Wiec posła J. KwapińskicjJa.

W niedzielę, dn. 24 z m w Lądzie odbył się 
wielki wiec sprawozdawczy posła J. Kwapińskiego.

Tow poseł J  Kwa piński wyczerpującym -spra 
wozdaniem zdał relację z prac w Sejmie Klubu P
P S

Słuchacze z uwagą słuchali Iow. posła
Należy nadmienić ż-e ksi.»-Jz miejscowy nau 

myślnie przedłużył o dwie goć.my nabożeństwo w 
kościele, żeby uniemożliwić odbycie się wiecu

Plany klechy spełzły na nicze-m, albowiem 
zgromadzeni bezrolni- robotnicy rolni i małorolni 
oraz miejscowa inteligencja z zainteresowaniem 
słuchała tow -po-sła Kwapińskiego przeszło dwie 
godziny, uchwalając podziękowanie Klubowi P P- 
S za pracę w obroni-e ludu pracującego miast i wsi.

RDUTÓW (paw. Kutnowski).
(Kor własna)

W poniedziałek, dn 8 b m., odbył się u nas 
pierwszy wiec polityczny P. P S., zorganizowany 
przez miejscowych towarzyszów ze Zw.. Zaw Rob 
Rolnych O sytuacji obecnej referował tow poseł 
Ł. Śledziński

Po przemówieniu tow. Śledzińskiego zgroma
dzeni dość licznie włościanie, robotnicy roini i ko 

biety, przyjęli jednogłośnie rezolucję, w której prze- 
dewszystkiem protestują przeciwko zamachom na 
8-godz dzień pracy i wogóle zdobycze ludu robo
czego. Następnie zgromadzeni domagaja się od 
Rządu zorganizowania instytucji -kredytowych, 
gdzie by mogli otrzymać długoterminowe i roało- 
procentowe pożyczki.

Postanowiono założyć Koło P. P S i powołać 
do życia T. U. R. oraz sprowadzić do Rdutowa ma
łą bibljot-eczkę naukowo-socjahstyczną. Wiec za
kończono okrzykami na cześć socjalizmu i P P S

Listy do Redakcji.
W sprawie Opery.

W związku z szeregiem artykułów, które uka
zały się ostatnio w prasie codziennej na temat prze
silenia operowego i stanowiska zajętego w tej 
sprawie przez Orkiestrę Teatru Wielkiego, nirnej- 
szem zwracamy się do Sz -Pana Redaktora z -u- 
przejmą prośbą o zamieszczenie poniższego wyja
śnienia, mającego na celu sprostowanie rozpow
szechnianych dziś mylnych, a niekiedy nawet ten
dencyjnych wiadomości, przedstawiających rolę 
orkiestry w świetle dla niej niekorzytnem

Aczkolwiek d-o -dnia -dzisiejszego Orkiestra 
Teatru Wielkiego nie występowała przeciwko o- 
becnemu kierownictwu z żadnem ultimatum, o ja
kiem pisano w prasie, to jednak na wal-nem zebra
niu, kierując się jedynie względami czysto arty- 
stycznemi, uchwaliła -votu-m nieufności obecnemu 
kierownictwu i decyzję tę zakomunikowała Zarzą
dowi 'Opery.

'Orkiestra Teatru- Wielkiego, która składa się 
z muzyków od długiego szeregu lat zrośniętych z 
lesami picrwtszej sceny operowej, obserwując w 
ciągu ostatnich lat pięciu niebywały upadek pozio
mu artystycznego i spójności organizacyjnej naszej 
Opery, musiała dojść do wniosku (oddawna zresztą 
wypowiedzianego niemal przez całą prasę stołecz
ną), że głów nem źródłem nieszczęść spadających na 
tę instytucję, jest nieudolność obecnego kierow
nictwa. Przez pięć lat swej pracy dotychczasowej 
to znaczy przez okres czasu, w  ciągu którego inne 
strony naszego życia kulturalnego zostały zbudo
wane na trwałych podłożach, nie zdołało obecne 
kierownictwo Opery naszej nawet opanować go 
spodarki- artystycznej w tej instytucji- i dać jej nie 
zbędne podstawy ideowe.

Zbyt wiele -miejsca zajęłoby wyliczanie błędów 
i niedopatrzeń w tej dziedzinie, to też bliższe ich 
omówienie znajdzie się -niebawem w -memoriale, 
jaki złożyła Orkiestra odnośnym władzom Dziś 
chodzi nam jedynie o zaznaczenie, że jakkolwiek 
na orkiestrze Opery, która naraża się na głód i nie
pewność jutra już się odbiły względy ekonomiczne, 
jednakowoż nie zeszła ona z zajętego ideowego 
stanowiska. Jedynie rozpacz artystów, napróżno 
czekających od szeregu lat na sanację niezdrowych 
stosunków operowych, i dbałość o rozwój rodzi
mej twórczości operowei, paraliżowanej przez opła
kaną gospodarkę, nakazały nam, jako obywatelom 
i artystom wystąpić w sposób otwarty i- s-zczery .ze 
swoją opinją.

Zrzeczenie Orkiestry Opercfwej. 
Wardzatwa, dnia 5 września 1924 r.

Głosy czytelników.
Oficer bez żadnego pctwJoidu strzela  do iJObotnSkń

*  W Byjdgcjszczy.
W niedzielę, d.n 31 sierpnia 1924 r , idąc do o- 

bowiązku rano do pracy do elektrowni miejs-kitej, 
spotkałem na u! Kordeckiego 2 oficerów ze szkoły 
■lotniczej w stanie nietrzeźwym,. Zboczyłem na 
brzeg chodnika, aby ich minąć, gdy wtem jeden z 
oficerów, machając laską, odrazu, -bez -najmniejszego 
powodu, wymierzył laską na mnie i tylko dzięki 
temu, iż w porę odskoczyłem w bok, uniknąłem 
ciosu. Wobec tego drugi oficer zaczął wymyślać 
w najobeiżywszy sposób, a następnie wyciągnął 
rewolwer i zmierzył do mnie. Zacząłem uciekać 
on puścił się za mną w pogoń i zaledwo zdążyłem 
wpaść do bramy, gdy w pobliżu padł strzał.

D zięk i tem u, iż n ie d a le k o  sta ł p o steru n k o w y , 
k tóry  p rzeszk o d z ił d a lsze j  s trze la n in ie , u szed łem  
z życiem , Żądaniu p o steru n k o w eg o , ab y  podali 
r.azwilska, n a p a stn icy  od m ów ili, w ym yśla jąc  ord y 
narnie

Proszę, by Komenda Placu zechciała zarządzić, 
aby-m otrzymał nazwiska owych napastników, oraz 
aby napastnicy zostali bezwzględnie ukarani, po
nieważ takie postępowanie oficerów nie może 
wpłynąć na powagę władz wojskowych

Aleksander Malak. Bydgoptzca.

Rozmaitości.
Kotnto bankowe psa.

W Chicago jes-t buldog, który -  jak podają 
pisma miejscowe -  zarabia na swoje utrzymanie i 
zarobione pieniądze składa w banku na własne kon- 
t0 oszczędnościowe.. Co tydzień otrzymane od 
swotci pani pieniądze p,es zanosi sam do -banku 
oszczędzając ,,na stare lata’1.

Niesie on w pysku sakiewkę 2 pie„iędzmi i 
książkę bankową, opiera się przedniem-i łapami o 
okienko kasjera w banku i oddaje pieniądze po- 
czem po zapisaniu pieniędzy, na jego konto, wraca 
do domu Ma on m  w banku 68 dolarów.

Wyścig człofwieka i kanią.
W Anglii odbył się niedawno wyścig człowieka 

i koma Chodziło o wytrzymałość w biegu Zwy
cięzcą okazał się człowiek. 59-letni C. W, -Hart pie
chur zawodowy, który w przeciągu- 6 dni przebiegł 
345 md an-g. Koń dobrej rasy, prowadzony przez 
wytrawnego jeźdźca, został wycofany z powodu wy
czerpania, po przebyciu 335 m ii

Ruch robotniczy
Z żyda partji
R ADA NACZELNA P. P. S.

Dnia 28 i 29 b. m, odbędzie się w  W ar
szawie w lokalu Z. P. P. S. w  Sejmie posiedze
nie Rady Naczelnej P. P. S.

Początek posiedzenia o godz. 11 przed  
połud,

Prezydjum Rady N aczelnej P. P, S.
C. K. W .

W  środę 13 b. m. o godz. 5 pp. w  lokalu 
„Robotnika” odbędzie się posiedzenie C en
tralnego Komitetu W ykonaw czego P. P. S.

Obecność tow . tow . członków  C. K. W. 
konieczna.

Sekretarjat generalny. 
OŚWIADCZENIE.

W  niektórych pismach polskich ukazały  
się różnie kom entowane w yw iady ze mną. O- 
świadczam, że w yw iady te  n iezupełnie zgod
ne są z prawdą. Gorzej jeszcze jest z kom en
tarzami.

W arszawa, 10 września 1924 r.
M. M alinowski

(Wojtek) 
poseł na Sejm.

Warszawski O. K. R.
Na odbytem w-czoraj posiedzeniu- O, K R. wy

znaczył tow tow T. Szpotańskiego, Dewódzkiego 
i J. Kempińskiego, jako opiekunów rodziny tow. 
Dobrowolskiego z ramienia organizacji -warszaw
skiej.

O, KL R. Warszawski postanawił wezwać to
warzyszy do energicznego zbierania składek na 
fundusz organizacyjny Składki kserować! nal-cży 
do biura okręgu

W czwartek, dn. 11 b. m.
Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w -lokalu dziel

nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie członi
ków dzielnicy.

Dzielnica Maxymont. O godz 7 w lokalu dziel
nicy przy ul. Marymonckiej, odbędzie -się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mok«to*wska. O godz. 6 -w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochcłta. O godz. 7 w lokalu -dzielni-
-cy, Grójecka 59, odbędzie się zebranie -członków
-dzielnicy

Dzielnica N.-Brudno. O po'6 z- 5 w lokalu dziel
nicy, Syrokomli 22, odbędzie isię ogólne -zebranie 
członków dzielnicy.

W piątek dn. 12 b. m.
Dzielnica Śródmiejska o godz 7 m 30 odbędzie 

się posiedzenie komitetu dzielnicowego (Al. Je ro 
zolimskie 6, m. 4).

Dzielnica Powązki. 0  godz. 7 w lokalu przy
ui Okopowej 30 m,. 16, odbędzie się ogólne zebra
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Grochdwska. O godz- 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólno zebra- 
-nic członków dzielnicy

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Gazowników PPS. o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy „Wola .  Czyste”, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Jerozolimska. O godz 7 w lokalu 
dzielni-cy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz 7 w -lokalu dzielnicy, 
•Brukowa 29, Tow Szpotański wygłosi reterat na 
tematy aktualne.

Ruch zawodowy
Związek Prsc. In s t Użyt. Publ. w Polsce. W

sobotę, dn 13 b. m , o godz 10 rano w lokalu Zwiąż- 
ku (Warecka 7), odbędzie się plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego Związku z następującym porząd
kiem dziennym:

1) Odczytanie protokułu z ostatniego posiedzę-
nia.

2) Sprawozdanie z działalności Kom. W ykonaw
czego i Sekretarjatu Generalnego, a) ogólne, b) or
ganizacyjne i c) kasowe.

3) Sekretariaty Okręgowe
4) Stan ekonomiczny w poszczególnych Oddzia

łach.
5) Wolne wnioski'.

Statystyka rynku pracy. Na podstawie zebra
nych przez Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 
statystycznych danych co do przybliżonej liczby 
bezrobotnych na terenie Rzplitej, okazuje się, że 
w dniu- 1 lipca r, b w  17 okręgach wojewódzkich 
było bezrobotnych górników 8310; metalowców — 
21,44iO; w -przemyśle włókienniczym — 41,250; bu
dowlanym — 7,310; niezawodowych i umysłowo 
pracujących — 21,260; niewykwalifikowanych — 
34,060; rolnych — 4,000, razem — 137,830 Z ze
stawienia obliczenia na dzień 1 czerwca r  &. iiłość 
bezrobotnych, których ogółem wtedy było 97,870, 
wzrosła o 39,960, co stanowi 41% Do Francji wy
jechało w tym miesiącu 1.800 bezrobotnych. Nale
ży zaznaczyć, że statystyka wykazuje zmniejszenie 
bezrobocia tylko w gałęzi budowlanej o 630 ludzi 
i w rolnictwie o 1,240. (v )

WŚRÓD KOLEJARZY.
Dn. 2 września r. b. w lokalu Z.Z K, j>rzy ul. 

Długiej odbyło się porodzenie płenaunł Zarządu 
Sekcji fachowej rewidentów wagonów i smarowni. 
ków członków Z.Z.K., a takża ogóinł zebranie t. 
zw /dozorców pociągowych węzła wiarszawkifego. 
członków Z.Z.K.

Po omówieniu różnych bolączek, dotyczących 
tej gałęzi pracy, przyjęciu uchwały, by W. W, 
Z.Z.K i Cenrailna Sekcja rewidentów wystąpiły do 
odnośnych władiz koleijowych z opracowanym me. 
mor-jałem, wybrano prezydium sekcji dyrakcyjmej 
warszawkiej, oraz podzielono między sjofcą pracę

Dn. 3 b.m koledzy: Dairos-zcwkt Guzowsłdr, Gu--
zowsiki i Bcłkowski z Aleksandrowa i-ntenwenjojwaJii 
u wicedyrektora wydziału mechamiiezinego p, inży
niera Fdlsz-a, który obiecał, iż w miairę jego moi 
naści załatwi przychylnie ich sprawy

Ruch kuft-ośwlatowy.
„Kultura a wojna” w Teatrze Praskim. Związek

artystów Teatru Praskiego urządza w niedzielę, da 
'14 b. m , o godz. 12 w poł poraenk artystyczny, 
połączony z odczytem r. dr. Budzińskiei-Tyliekiej 
p t „Kultura a wojna".

Na bogatą część artystyczną złożą się śpiewy, 
monologi i deklamacje w- wykonaniu artystów Tea
tru Praskiego oraz chór pracowników zakładów 
gazowych pod batutą m-ec Malczewskiego. \

Systematyczny kurs bibliotekarski. Staraniem
Oddziału Warszawskiego T U R .  zostaje zorgani
zowany systematyczny kurs bibliotekarski. Słucha
cze zapoznają się z całoksziałtem zagadnień zwią
zanych z prowadzeniem bibliotek. Wykłady teore
tyczne połączone -będą z zajęciami praktycznemi, 
Kurs prowadzić będzie rutynowany bibliotekarz, 
ob. Składkowska. Pierwsze zebranie odbędzie s i^  
dn 18 h. m„ w czw'artek, o godz. 6 wiecz. -w lokahl 
T U. R., A-1 Jerozolimskie 6 -m. 4. Zapisy przyj
muje Sekretariat T U. R. codziennie od 5—7 poj>oł 
Kurs bezpłatny.

Życie gospodarcm
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5-18 I pól 
Franki francuskie za 100—27.45 
łunty angielskie za 1—23 10 
Florenty hoiend. za 100—198 50 
Kor. czesko—slow. za 100 — 15 55 
Franki szwajc. za 100—97.35 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 t pół 
Liry włoskie z 100— 22.70 
Franki belgijskie za 100—25.80 
Helsingfors za 100 marek—13.05

"  Na raty
W y k w in tn e
Garnitury i Palta

S p e c ja ln i*  n a  z a m ó w ie n ia
poleca:

A . B A L I S Z E W S K I
P ię k n a  2S  (sklep).

C Y R K
Dili I t o i n  o g. 8.11 w. gm lslaw itnit

z udziałem
pierwszorzędnych sił cyrkowych

Ceny od 1-go do 9-ciu zł.
Kasa czynna od 11 — 2 i od 5-ej po poł.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteor^togicz)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj wt 
Warszawie 22,1, najniższa 13,0

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: zachmurzenie zimienne, przel-otne opady, 
chłodniej, umiarkowane, miejscami dość silne, wia
try z kierunków zachodnich

Zazząd Główny Zjwiązku b Powstańców Gór
nośląskich na caiy-m obszarze Rzplitej Polśkiej, za
wiadamia b powstańców, że dni. 14 b m odbędzie 
się uroczyste otwarcie Związku (z powodu legali
zacji) oiraz poświęcenie sztandaru. Zbióuka o godz. 
9% rano na ul. Kawenczyńskiej (Praga) przed -ko
ściołem.

0  godz 5 popoł odbędzie się Akademia w Ka
synie Oficerskiem Garnizonowem (A l Szucha 23) 
Wejście na Akademję tylko za biletami, które mo
żna otrzymać u prezesa Zarządu, p, Grabowskiego, 
od 5 do 7 (Warszawa, Sienna 69 m. 51).

Liczba odbiorców gazu. W  ostatnich czasach 
z miesiąca na miesiąc zwiększa się liczba odbior. 
ców gazu. Szczególnie wzmaga się używanie gazo 
do celów kuchennych, co zawdzięczać należy usta
lonej cenie gazu oraz wprowadzaniu nowych palni, 
ków w kuchenkach i piecykach, dających 28% 
oszczędności1.

Przed Międzynar. Konferencją Studentów. Za
rząd Stow. Słuchaczów Szkoły Nauk Politycznych 
wzywa wszystkich studentów Szkoły N, P do wzię
cia czynnego udziału w pracy nad lrządzznierj 
II Kongresu- Międzynar. Konfederacji Studentów 
Szczególnie proszeni- o koledzy władający biegle 
obcymi językami. Zgłaszać się cołziennie do Biura 
Stowarzyszenia w godzinach 18,30 — 20

Nawal paczek pocztowych. Na pocztach war
szawskich rozpoczął się niebywały nawał paczek z  
towarami, wysyłanych do różnych miejscowości 
Celem szybkiego przewozu pacz-ki są wysyłane do
datkowymi wozami i ambulansami.

Ze Stafw. Urzędników Państwowych. Zaraąd
Główny SI U P zawarł umowę z dyrekcjami n-jyej
wyszczególnionych kin, mocą której członkowie S
U P. korzystają z ulg przy nabywaniu biletów, a
mianowicie: ..Pałace”, „ P a n ’ „Rococo" i  J ’ilh lr-
monja’' w- cenie 2 złotych za okazaniem legitymacji
członkowskiej łąCznie z kartkami wydawanemt W

turze . U P ,  oraz kino ,,Apollo* w cenie 1 zł.
50 gr za okazaniem tylko legitymacji członkow
skiej.

„W rażenia z Rosji SoSwieckżej”. Odczyt dr So- 
chaniewreza p. t „Wrażenia z Rosji Sowieckiej”
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I Zarząd Slow. Spoi.
noHaift rta w iadom ości w szvstkich członkówpodaje do wiadomości wszystkich członków, że z dniem I w r z e ś n ia  
r . b. wznowioną została w sklepie przy ul. P u ła w s k ie j  23 S p rze
d a ż  w y r o b ó w  tr y k o to w y c h ,  p o ń c z o s z n ic z y c h  i b ie iiź -  

n ian ych  znanej Wytwórni Trykotaży
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S p rzed aż  za  go tó w k ę  i na raty, tak że  i dla n iecz ło n k ^ w
Stow arzyszen ia .

Teatr Im. Fredry. Dziś i jutro „Kaśka Karja-

odbędzie się dn. 11 b m. o god® 8 wiecz w sali 
T-wa Hygienicznego.
W Y C I E C Z K I .

Wycieczka na Targi i W y s ta ję  Lwowskie.
Grono inteligencji w Warszawie organizuje zbioro
wą wycieczkę towarzyską do Lwowa na Targi i 
W ystawę Wyjazd z Warszawy w sobotę, 13 b o i,
0 godzi 13,30 Powrót — we wtorek, 16 b. m., o 
godz. 7 zrana Koszty przejazdu tam i z powro
tem oraz noclegu we Lwowie — 25 zł od osoby 
Ilość osób ograniczona. Zapisy przyjmują: Stow. 
Urzędników Państwowych, Nowy Świat 67, telefon 
132-80. Związek Nauczycielstwa Szkół Średnich, 
Bracka 18, teł. 127-62 Akademickie Koło Krajo
znawcze. Nowy Świat 21. teł. 258—53 Inż Wacław: 
Cywiński, Al. Jerozolimskie 27, lub tcl. 10-67,.

W Y P A D K I .
Pod kolami pociągu. Na stacji w Grodzisku 

pod poc’ąg dostał się rolnik, Jan Tundera. Po- 
szwankowanego następnym pociągiem przywiezio
no na dworzec Główny, gdzie lekarz Pogotowia 
stwierdził złamanie lewej kości udowej i1 przewiózł 
go do szpitala Dz. Jezus.

Zamiast zapłaty — kulę w serce. Obywatel 
ziemski Szulc z Zelnowa pow. Grudziądz zabił j 
dwoma wystrzałami szwajcara Jeżewskiego Jedna 
z kul ugodziła w serce, wskutek czego »J padł tru
pem na miejscu. Powodem zabójstwa — żądanie 
przez Jeżewskiego zapłaty za swą pracę. Z pole
cenia sędziego śledczego sądu okręgowego Szulca 
aresztowano i osadzono w więzieniu.

Gzymsy spadają! Ze szczytu domu Nr. 8 przy 
u! Wołyń-skiej spadł gzyms i ugodził w głowę prze
chodzącą przez podwórze lokatorkę tego domu, 
Itę Fruchtową. Lekarz Pogotowia stwierdził wistrzą- 
śnienie mózgu i przewiózł Fruchtową do szpitala 
tia Czystem

Przygnieciony w czasie pracy. Na stacji towa
rowej gdańskiej podczas ładowania dynamomiaszy- 
ny do wagonu, został przygnieciony Aleiksander 
Łapkiewicz, woźnica, którego Pogotowie przewio
zło do szpitala na Czystem.

Zbrodniczy napad. Na ml. Niskie) przed do
mem Nr. 28 niewykryty sprawca napadł na robot
nika, 24-łętniego Władysława Wróblewskiego i za
dał mu rany cięto-tłuczone w głowę, nos, wargę ii 
usta Po udzieleniu pomocy, Pogotowie przewio
zło Wróblewskiego -do szpitala Dz. Jezus

Nagły zgon w pioldróży. Na parostatku „W ar
neńczyk" idącym z Płocka do Warszawy zachoro
wał nagle i wkrótce potem zmarł 25-letni Józef Sa- 
chiewicz, mieszkaniec wsi Koziszewa gm. Wycbódz- 
ka pow. Płońskiego, który jechał na leczenie do 
Wałfszawy.

Strzały przy ul. Żórawiej. Na rogu ul Żórawiej
1 Kruczej został napadnięty i pobity laskami Hen
ryk Koss przez nieznanych napastników. Koss 
w obronie własnej wystrzelił kilka razy z rewolwe

ru na postrach w górę, wobec czego sprawcy napa
du zbiegli

Wałka z furjatem. 54-letni Jan  Laskowski, 
stolarz, chory umysłowo, już od kilku tygodni zno
wu zaczął dostawać ataków furji, początkowo w 
lekkiej formie, następnie zaś groził żonie siekierą, 
wobec cziego Laskowska chodziła nocować do ro
dziny. Zrozpaczona kobieta widząc, te  furjat co
raz bardziej -staje yę niebezpieczny dla otoczenia, 
zawiadomili policję, prosząc, aby zajęła się prze
wiezieniem • chorego do szpitala. Gdy wczoraj w 
południe do mieszkania furjata przy ul Grzybow
skiej Nr. 68a usiłowało wejść dwuch policjantów, 
Laskowski zabarykadował drzwi od kuchni oraz 
okna na I piętrze i oświadczył, że się nie podda. 
W tedy policjanci wezwali straż ogniową IV oddzia
łu, która przybyła w sile 10 ludzi Strażacy pu
ścili wodę przez 2 sikawki: przez okno i przez 
schody, a następnie przez otwór w drzwiach W zię
ty  k  obu stron w silnej prądy zimnej wody furjat, 
ratując się, wszedł na szafę, lecz nic to nie pomo
gło. Po 20 minutowem oblężeniu Laskowski pod
dał się,. Większość sprzętów domowych ponisz
czona, Sufit silnie zmoczony wodą grozi zawale
niem

Teatr i muzyka.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Grzebień szyldkre- 

towy1'. v
Teatr Mały. Dziś i jutro „Kwiat pomarańczy1', 

w próbach „Malowana żona" Magdaleny Samozwa
niec

Teatr Polski. Codziennie „Prawo pocałunku"
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś otwarcie se

zonu wodewilem F. Szobera p. t. „Podróż po W ar
szawie ‘

Teatr Nowości pod dyr. W l Szczawińskiego 
dajte dziś po raz ostatni „Marjettę ‘ W  piątek pre
miera operetki p t „Hinduska" z EIną Gistedt w 
roli tytułowej. Początek przedstawienia o godz 
8,15 wiecz.

tyda".
Teatr Praski. Dziś i jutro „Lygja1
Teatr Stańczyk. Codziennie cieszący się me- 

slabną-cem powodzeniem „Wieczór Jewreinowa ‘ 
Przedstawienia rozpoczynać się będą punktualnie 
o godz 9 wiecz

Nawa operetka. P. Andrzej Włast, popularny 
autor rewii i piosenek, przełożył z upoważnienia 
kompozytora najnowszą operetkę Emeryka Kal- 
mana „Hrabina Marica". Nowość ta ukaże się jed
nocześnie w ciągu października w Warszawie w 
teatrze „Nowości’ oraz w teatrach: lwowskim, kra
kowskim i katowickim

IX Symfonja Bee thjwena z udziałem Didura.
W  kino-teatrze ,,Varsovia“ - „Collosseurr w pią
tek, 12 b m., Adam Didur wykona z orkiestrą sze
reg pieśni oraz balladę St Moniuszki o „Florianie 
Szarym'1 „Ckm" koncertu stanowić będzie wyko
nanie IX Sytmfonji Beethovena pod dyrekcją Ada- 
mą Dołżyckiego przez chóry i orkiestrę Opery, przy 
udziale solistów: Zboińskiej-Ruszkowskiej, Haliny 
Leskiej, Adama Dobosza, i Aleksandra Michałow
skiego

Artyści Opery sami sfcibie. Sprawa Opery na 
martwym punkcie. Oczy muzykalnej Warszawy i 
artystów zwrócone ,są w stronę Rady Miejskiej, a 
tymczasem śpiewacy nasi nie opuszczają rąk i z 
wiarą w lepszą przyszłość -snują pieśń przerwaną w 
Operze na estradzie kino-teatru „Varsowia" (Coio- 
seurn) w: n edzielę, dn 14 b. m o godz. 12, 30 popoł

ŚWIATOWID. — „Teraz ja jestem królem".

Po raz pierwszy ujrzałem na -ekranie Jackie 
Coogan'a i w zupełności mogę podzielić sądy do
tychczas o nim wypowiadane. Ten prześliczny 
małolatck, o dużych, m-ądryc-h oczach, nie gra, ale 
przeżywa swą rolę, zachwyca swą naturalnością, 
nie razi ani jednym fałszywym gestem, spojrze
niem, uśmiechem; jest zawtsze -sobą, czyli rozkosz- 
ne-m dzieckiem! i odrazu -podbija swym nieopisanym

wdziękiem, a wskutek tego wśród -młodocianych 
kino-a-rtystów, należy mu się bezwzględnie pierw
sze miejsce.

W danym wypadku jest następcą -tronu jakie
goś fikcyjnego państewka, ulubieńcem całego dwo
ru monarszego i „enfant terrible", które płata naj
rozmaitsze wesołe figle Ponieważ, obok małego 
Jackie, drugą atrakcją obrazu jest niezwykle boga
ta wystawa i długi szereg scen z życia dworskiego, 
więc nikt nie jest tak  wymagający, by wdawać -się 
w analizę treści seenar jusza: schodzi ona na drugs 
plan X.

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Dzis, w 7 ym dniu jesiennych wyścigowi kon
nych, odbędą -się gonitwy następujące:

1. Nagroda 600 zł dla 4J i starsz koni, Dy 
stans 2100 m-tr.: 1} Sonya, 2) Rozmaryn, 3) Runa 
way Girl.

2 Nagroda 600 zł. dla 2-1 koni Dystans 1100 
mir : 1} Promienny, 2) Lena, 3} Czeczuga.

3 Nagroda 1000 zł. dla 3 1 koni. Dystans 2100 
ratr : 1) You-ngminster. 2) Hugo, 3) Dzidzi, Cis Mo'..

4 Nagroda 500 zł. dla 2-1 koni. Dystans 1100 
m tr: 1) Troja, 2} Manon, 3) Lena, 4) Czeczuga, 5) 
Murat. 6) Promienny 7) Tradycja.

5 Nagroda 400 zł. dla 3-1 koni. Dyst 2100-m;r : 
1) Bajadera, 2) Herburt, 3) Resol-ute, 4) -Baghcra, 5) 
Bara-tarja.

6 Nagroda 400 zł d-la 2-1 ikoni. Dyst 800 mtr : 
1} Erie, 2) Troja, 3) Kirkes, 4) Mamon, 5) Bystrzyca. 
6) Imatra. 7} Diavolo, 8) Grala, 9) Promienny, 10) 
Tancerka

7. Nagroda 300 zł. dla 4d i- st. koni Dyst 2100 
mtr : 1) Gilka, 2) Madelon, 3) Rosenfels, 4) Surma, 
5j Dolly Grey, 6) Ma Coquine, 7) Ani-tra, 8) Reve 
d or, 9) Runaway Girl

Początek wyścigów o godz, 3 popoł

K oło W ioślarzy W arszawskich.
W  dn. 7 i 8 b. m. odbyły się zawody wio

ślarskie, na 'których rozegrano Mistrzowstwo 
K. W. W. Program obejmował 16 biegów, 
łącznie z 4 -przedbiegami. Mistrzowstwo K. 
W. W. na łodziach odkrytych 4-kach, zdoby
ła załoga pod sterem Wilczyńskiego, z wiośla
rzami: Galikiem, Kucewiczem, Staniszewskim  
i Majzaerem.

Jak widać z programu (ilość biegów) K. 
W. W. pracuje energiczńie na polu rozwoju 
swego towarzystwa pod względem sporto
wym-

O dpow iedzi R e d a k c ji .
Ob. M. Wołągjewicz. Niestety, Redakcja me 

ma możności dostarczyć posady, ani pośredniczyć 
w otrzymaniu

D laczego
P iątego  ż e

gosposie używają do pieczenia ciast i bułeczek 
wszelkiego rodzaju, chętniej proszku Dr. O e t k e r a 
„B a c k i n u“ niż drożdży?

1. wiedzą, iż ciasto przygotowane według przepisu Dr. Oetkera i przy użyciu 
jego „Backinu“ zawsze sie udaje i nie mają obawy jak przy użyciu droż* 
dży, że ciasto nie wyrośnie.

2. Ponieważ ciasto przygotowane na proszku „Backinie'" jest łatwo strawnem 
i pożywnew. Ciasto takie może być spożyte natychmiast po wyjęciu z pieca.

To s ą  n a jw a żn ie jsze  za lety
proszku Op. Qetkera
„BACKISI(J“ , k t ó r e  z a c h ę c a j ą  

g o s p o s ie  do u żyw an ia  go .
Przepisy bezpłatnie we wszystkich sklepach. 
O ile ich zbraknie, prosimy zwrócić się do 
firmy Dr. A. Oliwa koło Gdańska wzgl. do przed
stawicielstwa Sp. Akc Lambert i Krzysiak. War

szawa, Niecała 8.

N a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h !

M M I  MACIEJEWSCY
właśc. Al. Maciejewski 

M a r s z a łk o w s k a  87 , I p ię tr o  z  b ra m y
poleca w wielkim wyborze:

Towary męskie: kamgarny, bostony. Wełny kostjumowe  
i sukniowe. Peniuary, markizy i fianele

C e n y  z n a c z n ie  z n iż o n e !
U w a g a . Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.

Na dogodnych warunkach!

w wielkim w yborze  do  nabycia w księgarni

IS. ARCTA
Warszawa, Nowy-Swiat 35.

Szkołom udziela się 10°|0 ustępstwa

m ed. S. Jermułowicz
Chor skóry, weneryczne, płciowe 
(n iem o c) .  Przyjm. 1 — 2 i 5—7 ' | ,  
p a n ie  4 —5 S z k o ln a  8  tel . 408-58

Dr. Md. Feliks ROSmWSKI
wener. skórne, płciowe. C hłodną  

2S , tel. 99-29, od 1—3 i 5-8.

□ r .  M . A i t f e i d  ziuina 12-2.
Choroby wener., skóry, płciowe 

niemoc od 9-12 r. i od 4-7 w.

Dr. Szwaiberg
akuszer - ginekolog 

p ow rócił.
Brzeska 17, teł. 52-92.

Dr. J. M ile jk o w sk i
chor. wener. i skórne. Złota 50, 
tel. 121-30 do 9 r. od 3 — 8 w. 

Panie 2—3.

u „ L e o n a r a 46
21 N ow y Ś w ia t  21

6 Mm. ret. Zł. 1.50
12 „ .. „ 2.00 

P o r tr e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n a n e

WARECKA 7,
♦

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZąCE:  

A F I S Z E ,  ULOTKI,  DRUKI BIUROWE, 

KSIĄŻKI I B R O S Z U R Y .  — —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI .  TYGODNIKI ,  M IESIĘC ZN IK I .

WYKONANIE STARANNE. ♦  CENY NISKIE.
Na żądanie p r z s d H ła f a y  szczsg d ło w e  kosztorysy.

|  Olitasiffllfl OHIIHFł:~|
A\ UfClNy na suknie, m undur- 
H/ “ .IŁU I ki, okrycia i ko'st- 
jumy. Plusze, weloury, zamsze 
na palta, satyny kołdrowe, pod
szewki, fianele, chustki wełniane 
watoliny.
CłÓTNU madapolamy, batysty, 

i rlUHIH, nansuki, zefiry, obrusy, 
i prześcieradła.-M aterjały na po- 
I krówce i rolety. Taniej niżwszę- 
j dziel Bracia Nawara, Chmielna 

35.

I )  lUInhli solidnych wybór wo flj M30I1 bec zas.oju ceny bez
konkurencyjne. Udzielam kredy
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawiej.

«nhr<arvlri ślubne. Pierścionki. 
UUiijuiU Z e g a r y  ścienne. Bud- 
niki, zegarki daje na raty. 4 ta 

część zaliczka. Przyjmuje repe
racje tanio i dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21. ____

M a s z y n y  d o  szyc ia  „K asp rzy c 
kiego". H u r to w o — D e ta l i c z n ie —

Raty. W arszaw a,  M arszałkowska  
153, Z am aw ia ć  m o ż n a  lis townie.

S S I)  Znana
bielizny, haftu  f\. Wiśniewskiej 
N ie c a ła  12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Patenty cechowe. Za
pisy codziennie. Kończącym po
sady. Dla sotnouków podręcz- 
nlk kroju. _____________

FllfUl Pa '*a - jesionki, kożuszki, 
lU llu, kurtki, garnitury, spodnie, 
burki podróżne w wielkim wybo
rze na składzie. Przyjmujemy 
roboty kuśnierskie, posiadamy 
wybór skór futrzanych na podbi 
cia i kołnierze. Szyjemy na za 
mówienia z własnych i powierzo
nych materjałów. Ceny o 40J 
tańsze jak wszędzie. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich 1 Wyrobów Fu
trzanych Sjpowski i Majewski 
Chmielna 49, front U p. m. 5 
(Narożny dom przy dworcu głów
nym).

F a r h i a r n i a  łu ' e r  N o w in ia r s k a  11
luld lu illlu  wykonanie punktual
ne solidne. Cenny przystępne.

i H p i w T  ju z oddzielnem 
wejściem lub pokoju z kuchnią. 
Wiadomość: Filipkowska, Foksal 
15 m. 7.

do szycia bębenkową 
ładnie szyjącą sprze

dam tanio. Miodowa 7 mieszka
nia llb .

szkolne, damskie i mę
skie za gotówkę i na

JUT S.7J  3,
w podwórzu.

P 'lrZSD02 wykwfllifik' szw aczte
RATY

wej.
do bielizny trykoto- 

Muranów 14—16.

nmirno c,woie dzieci na stan- 
riś jjlU ę  cję. Warunki przystęp
ne. Opieka. Zgłoszenia, ul. Klo
nowa 20ji.

R edaktor naczelny dr. Felika PerL Wydawca; Rada Naczelaa P. P. S» Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorakL O dbito w d rukarn i „R obo tn ika", W areck a  7.


